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D OM  OS IEDLE  M IESZKANIE
ORGAN  POLSKIEGO TOWARZYSTWA REFORMY MIESZKANIOWEJ 

ROK VIII SIERPIEŃ 1936 Nr. 8

Urządzenie wnętrza mieszkania musi być dostosowane do potrzeb życia. Przede- 

wszystkiem więc sprzęt domowy powinien odpowiadać swojemu celowi, być łatwym 
W użyciu i utrzymaniu.

Zadowolenie poczucia estetycznego jest jednej z istotnych potrzeb człowieka. 

Każdy chciałby być otoczony przedmiotami, które uważa za piękne i których zespół może 

dać mu zadowolenie. Nie znajdzie go jednak na stałe, jeśli meble których niezwykłość go 

uderzy i które w pierwszej chwili mogły mu się podobać, będą miały kształty sztucznie 

skomplikowane, nie odpowiadające ani celowi któremu służą, ani materjałowi z którego 

są zrobione, lub będą pokryte ornamentami nie związanemi istotnie z ich budową. Tego 

rodzaju meble mogą stworzyć jedynie chwilową modę.

Stary czy nowy, stylowy czy współczesny, tylko dobrze, logicznie i celowo zbudowa­

ny, prawdziwie piękny mebel nigdy się nie znudzi, zawsze podobać się będzie.

Zaspokojenie wzrastających, a może coraz lepiej sobie uświadamianych, potrzeb 

mieszkaniowych ludności miast wymaga budowania w czasie szybkim wielkiej ilości 
możliwie dobrych i nie drogich mieszkań.

Konieczność masowej produkcji tanich mieszkań powoduje konieczność masowej 
produkcji tanich sprzętów domowych.

Uzyskanie ich produkcji masowej jest możliwe w drodze rozwoju przemysłu fabrycz­

nego, zatem przez skoncentrowanie w jednem miejscu i pod jednem bezpośredniem kie­

rownictwem większej ilości pracowników, korzystających z udoskonalonych narzędzi 

1 maszyn, dla wykonania mebli wg. dobrych projektów, starannie obmyślonych i wypró­

bowanych. Drugi sposób natomiast, to rozrzucenie produkcji pomiędzy licznych chałupni­

ków, wykonywujących na rachunek nadawcy robót, z jego materjału i pg. jego rysun­

ków, zawsze te same meble, lub nawet poszczególne ich części.

Nie łudźmy się, by ten sposób produkcji, z konieczności dążący do taniości drogą 

najdalszego wyzyskania pracy, mógł stać się podstawą odrodzenia szlachetnego rzemio­
sła, by mógł dać mebel nowoczesny, dobry i tani.

Pracujący dla nadawcy, nie dla klijenta, płatny od sztuki chałupnik przedewszyst- 

kiem dążyć będzie do tego, by z pomocą rodziny (najmniejsze dzieci już muszą mu poma­

gać) wyprodukować w ciągu dnia roboczego, którego długość ogranicza tylko ostateczne 

zmęczenie, jaknajwiększą ilość obstalowanych stołów czy nóg stołowych. Dostarczony ma- 

terjai musi być zużytkowany jaknajoszczędniej, więc bez względu na jego gatunek lub 
Wady.

Prędzej kierownictwo dobrze prowadzonej, dbałej o swoje imię fabryki, czuwające 

nad całym przebiegiem produkcji, odrzuci niezbyt pewny materjal, lub zabrakuje nieudały 

Produkt, niż może to uczynić bezpośrednio na tem tracący, lub niedoświadczony pseudo- 

r2emieślnik, albo nadawca oglądający już gotowy, lub półgotowy produkt.

Tą więc drogą dobrego, taniej®, Ih3,ębla nie dostaniemy.



Rys. 265. Arch. Adolf Loos. Wnętrze, rok 1928

ARCH. J. GOLDSCHEIDER

U R Z Ą D Z A N
Najpospolitszym typem zadania architek­

tury wnętrz jest urządzanie mieszkania o da­
nym i przeważnie niezmiennym rzucie. 
Zmiany budowlane są zazwyczaj niedopu­
szczalne, bądź to ze względu na stracone 
koszty inwestycyj w obcym domu, bądź to 
z powodu ogólnego zakazu. Ta okoliczność 
utrudnia w znacznej mierze pracę architek­
ta wnętrz, gdyż nie może on zmienić 
i dostosować dla swoich celów pomie­
szczeń, ich proporcyj, układu drzwi, okien
1 t. d. Z tego wynika, że urządzanie wnętrz
o danym zgóry rzucie będzie w większości 
wypadków szukaniem drogi pośredniej po­
między idealnym układem sprzętów, a prak­
tyczną możliwością ich ustawienia. Mam za­
miar pokazać w dalszym ciągu na konkret­
nych przykładach jak wyglądają takie, na- 
skutek narzuconych warunków mniej lub 
więcej niedoskonałe, rozwiązania. Ale 
wpierw musimy się zastanowić, do czego
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należy dążyć w urządzaniu wnętrz, innemi 
słowy, jaki powinien być ideał dobrze urzą­
dzonego, współczesnego mieszkania.

Oczywiście, że ideałów jest tyle, co lu­
dzi.

Nie chcemy mówić tutaj szczegółowo
o hasłach prawdziwego i pseudomoderniz- 
mu, musimy jednak podnieść kilka momen­
tów najważniejszych*).

Trudno dać określenie nowoczesnych 
mebli. W ogólnem mniemaniu łączy się to 
pojęcie z różnemi hasłami, jak przede­
wszystkiem niedekorowane płaszczyzny, ct 
następnie horyzontalizm, kaukaski orzech, 
sprzęty metalowe i t. p.

Prostota i brak ornamentów — to zasa­
da zdawałoby się dosyć powszechnie już 
dzisiaj uznana. W teorji jednak, nie w prak­
tyce. Przeciwnie: można wielekroć obserwo-

*) Por. artykuł „O  w spółczesny tani sprzęt dom o­
w y", „DOM-OSIEDLE-MIESZKANIE', Nr. 12/1935.



RP -  2,6®' Rys. 267.
7 “ “  lekkl ,M eble ustawione w pokoju a  nie tw orzące  ca łości architektonicznej. Na rys 267 m eble 

pojedynczo dobrych kształtach niesharm onizowane pom iędzy sob ą  (ile mebli tyle różnych w ysokości)

Wać, jak powstaje właśnie teraz kierunek 
powrotu do ornamentyki, chociaż czasem ni­
by to „nowoczesnej”. Adolf Loos powiedział 
Już 35 lat temu, że „stworzenie" nowego 
ornamentu jest niemożliwością dla człowie­
ka współczesnego. Jedynie prymitywizm na­
rodów niecywilizowanych lub dziecka lubu­
je się w ornamentach.

Często zarzucają nam jednak, że nasza 
rzeczowość i nasze potępianie ornamentu 
są tylko wypływem kryzysu moralnego 
1 materjalnego. Twierdzą, że architekci me 
Potrafią stworzyć ozdobnych budynków i 
sprzętów z powodu niestarannego wykształ­
cenia i ubogiej fantazji. Na to można odpo­
wiedzieć, że architekt nawet zupełnie pozba ­
wiony fantazji może zapomocą dobrego 
Podręcznika i kilku arkuszy kalki ozdobić 
swoje twory dowolną ilością ornamentów 
Wszystkich czasów i stylów, jak działo się 
to w eklektyzmie ubiegłego stulecia. Nato­
miast architektura nowoczesna dąży do uzy­
skania wartości estetycznej przez najdosko­
nalsze ukształtowanie i obrobienie samych 
istotnych składników przedmiotu tworzone­
go, a nie przez pokrywanie koniecznych ele­
mentów użytkowych i konstrukcyjnych do- 
datkowemi elementami ornamentyki.

Ornament jako czynnik dekoracyjny zo­
stał zatem dla człowieka współczesnego za­
stąpiony przez piękno konstrukcji i mater­
jału. Przytem może to być albo piękno ma­
terjału pozostawionego w stanie natural­
nym, albo też wynikające z obróbki dosto­
sowanej do jego istoty i ujawniającej jego 
charakter.

Tutaj występuje jeszcze jedno z niepo­
rozumień „pseudomodernizmu" w meblar­
stwie. Chce on wprawdzie także działać 
Przez piękno materjału, ale uważa tylko dro­

gi materjał za piękny. Każdy materjał jest 
piękny, jeżeli jest użyty w sposób właści­
wy. Nie należy więc bać się materjału ta­
niego. Najzdradliwsze są zawsze kategorje 
pośrednie, udające materjał drogi. O ile do­
stojniej działa materjał tani, nie wstydzący 
się swej taniości.

Dziwaczna jest także często spotykana 
zasada, jakoby tylko materjał nowy, nieuży­
wany dotychczas w danym zakresie, był no­
woczesny (meble stalowe, nadużywanie 
szkła i t. p.). Nie chcemy jednak bynajmniej 
twierdzić że należy posługiwać się tylko 
materjałem znanym oddawna. Wątpliwości 
tego rodzaju można łatwo rozstrzygnąć, sta­
wiając sobie dwa pytania: 1. czy nowy ma­
terjał będzie oddawał takie same usługi, 
jak stary, jednak przy mniejszym koszcie; 
2. czy nowy materjał będzie miał, mimo nie­
wielkiej tylko różnicy w cenie, większe za­
lety, niż stary. Jeżeli odpowiedź na jedno z 
tych pytań wypadnie twierdząco, można 
zastosować nowy materjał bez wahania. 
Oczywiście jednak trzeba przystąpić do 
zgłębiania tych zagadnień z wielką szcze­
rością i nie dać się pociągnąć przez orygi­
nalność nowej koncepcji (wielkie niebezpie­
czeństwo!).

Niezależnie od tych różnych mniej lub 
więcej małostkowych haseł „pseudomoder- 
nizmu dadzą się jednak odróżnić we wnę­
trzach dzisiejszych trzy główne kierunki, 
które postaramy się scharakteryzować kry- 
terjami zasadniczemi, niezależnie od czasu 
i mody.

Pierwszy z nich możemy nazwać dra­
stycznie sposobem „lekkim". W literaturze 
fachowej nazywa się go czasami „szkołą 
wiedeńską" (p. rys. 266, 267).

Chodzi tutaj o rozmieszczenie w pokoju
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Rys. 268. Rys. 269.

Rys. 270. Rys. 271.
„Styl film owy". Tworzenie z m ebli i pokoju jednolitej (i nieruchomej) kom pozycji architektonicznej (rys. 
268, 270). M eble o ciężkich kształtach, zaczerpniętych z architektury zewnętrznej (por. rys. 268 i 269). Kom­
ponow anie wnętrz sposobem  malarstwa kubistycznego (rys. 271).

potrzebnych mebli bez usiłowania stworze­
nia architektonicznej całości. Oczywiście, su­
mienny wyznawca tego kierunku dba o to, 
aby poszczególne sprzęty harmonizowały ze 
sobą, z barwą i przeznaczeniem pokoju i t.d. 
Trzeba przyznać, że tą drogą można dojść 
do bardzo gustownych rozwiązań oraz że 
trudności wymieniane na początku są w 
tym wypadku najmniejsze, ponieważ me­
ble nie są powiązane ze ścianą. Niebez­
pieczeństwem jednak które tkwi w tym kie­
runku dla meblarstwa w naszem ujęciu jest 
to, że prowadzi on łatwo do rozwiązań nie­
poważnych i lekkomyślnych (p. rys. 267).

Drugi kierunek nazwałbym ,,stylem fil­
mowym". Ta nazwa może w pierwszej chwi­
li wzbudzać pewne zdziwienie. Stoimy tutaj 
przed bardzo ciekawym faktem. W dawniej­
szych czasach forma życia dworu i arysto­
kracji była jakby wzorem dla ogółu. Była 
ona jednak dostępna tylko dla nielicznych, 
a do warstw szerszych jej wpływ dostawał 
się jedynie pośrednio i w formie skutkiem 
tego bardziej dostosowanej do potrzeb ogó­
łu. Natomiast dzisiaj rolę tego pierwowzoru 
objęło kino. Ale jest ono dostępne dla

wszystkich narówni, zatem jego dobre czy 
złe wpływy oddziały wuj ą o wiele bardziej 
bezpośrednio. Jeżeli dzisiejsza panienka wzo­
ruje się w sposobie ubierania, czesania się, 
mówienia, ruchach — na Grecie Garbo, 
Joan Crawford lub innej gwieździe, to nie 
dziwmy się, że rodzina małomieszczańska 
często chce mieć takie meble, jakie widzia­
ła w najnowszym amerykańskim lub fran­
cuskim filmie. Celowość jest cechą moder­
nizmu. O tem wiedzą także architekci fil­
mowi. Ale ich meble będą wtedy idealnia 
spełniały swe przeznaczenie jeżeli wyjdą 
dobrze na zdjęciu, ich fotel będzie wtedy 
funkcjonalnie zbudowany jeżeli aktorka sie­
dząca w nim będzie wyglądała najefektow­
niej. Wątpię jednak, czyby ta sama aktorka 
zgodziła się na wstawienie tego fotela do 
swego prywatnego mieszkania, bo nie 
zawsze będzie on także i najwygodniejszy. 
A celem mebli mieszkalnych jest przecież 
ich najlepsze dostosowanie do potrzeb ży­
cia codziennego.

Na czem polega ten „styl filmowy"? Moż­
na w nim rozpoznać dwa pierwiastki: pierw­
szy — to stworzenie z całości mebli i poko­
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Rys. 272. Rys. 273.
„Styl film owy" w pływ a również i na sposób  fotografow ania wnętrz (wzorowanie się na fotografji filmowej)

ju jednolitej kompozycji architektoniczne;, 
wzorowanej na wyglądzie zewnętrznym no­
woczesnej architektury. Powstają meble 
ciężkie, monumentalne, stoły i krzesła jak- 
gdyby z żelbetonu. Poziome linje nieprzer­
wanych pasów okien nowoczesnych budyn­
ków powtarzają się w linji ścian i mebli; co­
koły i profile przypominają cokoły i profile 
kamienne (p. rys. 268, 269 i 275).

Drugi pierwiastek — to wpływ kubiz- 
mu. Bryły sprzętów, ich zestawienie i wza­
jemne zbalansowanie stanowią najważniej­
szy element projektu. Cel mebla staje się 
częstokroć czynnikiem drugorzędnym, pod­
czas gdy lubowanie się w abstrakcyjnej 
geometrji występuje na pierwszy plan. Tę 
geometryczną istotę umeblowania podkre­
śla jeszcze pomalowanie ścian, które są po­
dzielone na różnobarwne i różnego kształ­
tu abstrakcyjne płaszczyzny, na wzór malar­
stwa kubistycznego (p. rys. 271).

Tutaj mamy do czynienia z najniebez­
pieczniejszym wrogiem rzeczowości w pro­
jektowaniu wnętrza. Kierunek ten, ucho­
dzący za nowoczesny, nie jest niczem in- 
nem, jak zmartwychwstaniem w nowej po­
staci starego, niby to nieuznawanego i prze­
zwyciężonego, ornamentu. Bowiem sztucz­
nym ornamentem są zarówno kubistyczne 
malowania, jak i narzucane meblom cięż­
kie kształty „bryłowe". Czasami jednak tru­
dno jest przekonać najradykalniejszego

,,funkcjonalis.tę", że w takiern wnętrzu tkwi
o wiele więcej zakłamania i sztucznego or­
namentu, niż w szczerych, starych szafach 
z pilastrami i gzymsami greckiemi.

Sposób ciężki, ,,betonowy", jest typowo 
reprezentowany przez wnętrza niektórych 
architektów niemieckich, podczas gdy „ku- 
bizm" pochodzi raczej z Francji i powstał 
przeważnie pod wpływem źle zrozumianych 
dzieł Le Corbusiera (rys. 271).

Nic dziwnego, że właśnie „konfekcja" 
meblowa, w swem dążeniu do zaspokoje­
nia potrzeb przeciętnej publiczności kupują­
cej gotowe meble, podchwyciła ten „styl fil­
mowy". Wystarczy przejrzeć kilka katalo­
gów wielkich firm i popatrzeć na kilka wy­
staw, aby się o tem przekonać. Posiadacz 
wielkiej wytwórni mebli, który pewnego ra­
zu wykonywał meble na zlecenie wg. mo­
jego projektu, powiedział mi samorzutnie, 
że mój „styl" podoba mu się znacznie le­
piej od tych mebli które on fabrykuje na 
skład. Na moje pytanie, czemu w takim ra­
ze nie zmieni swych modeli, odpowiedział, 
że cały pokój urządzony mojemi meblami 
spodobałby się może nawet pewnej części 
jego klijenteli, gdyby jednak ustawił posz­
czególne sprzęty w swoim sklepie, to wyglą­
dałyby one z powodu swojej prostoty za 
mało efektownie. Widzimy więc, jak znowu 
wyłania się moment efektu, o którym wspo­
minaliśmy wyżej przy definicji stylu filmo­
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Rys. 274. Brak odw agi do „konserw atyw nej" sy- 
metrji. Mimo sym etrycznego w  całości układu mebli 
zakłócenie symetrji przez nierówne szerokości sza­
fek ściennych. Sztuczne niszczenie symetrji także 
przez fotografa (krzesło na pierwszym planie)

wego, i mamy zarazem wytłomaczenie dla­
czego ten styl stał się panującym w dziedzi­
nie wyrobu gotowych mebli.

Jeżeli chodzi o „meble na .miarę", to 
przestudiowanie wydawnictw meblarskich i 
architektonicznych pouczy nas, że i w tej 
dziedzinie „styl filmowy" bierze często gó­
rę. To zjawisko da się również wytłoma- 
czyć zapomocą efektu. Wielu architektów 
„komponuje" wnętrza nie dla wygody i ra­
dości mieszkańców, lecz z myślą o efektow­
nej publikacji. A ponieważ w pojęciu stylu 
filmowego leży to, że na zdjęciu fotograficz- 
nem daje on efektowne a nawet czasem 
estetyczne obrazy, więc architekci ci posłu­
gują się nim dla osiągnięcia tego celu. Wie­
my z doświadczenia, że fotografje najlepiej 
pomyślanych i wykonanych wnętrz często 
zupełnie nie oddają rzeczywistego wrażenia 
i są zupełnie nieefektowne. Widzimy zatem, 
że ogólno-ludzka słabość architektów przy­
czynia się również do rozpowszechniania 
stylu filmowego, jako że nie jest łatwem zre­
zygnować z publikowania pięknych i efek­
townych zdjęć w pięknie wydanych czaso­
pismach. Powinniśmy jednak pamiętać o 
tem, że nie jesteśmy oderwanymi od życia 
„artystami'1, lecz że zadaniem naszem jest 
dopomódz innym do jak najodpowiedniej­
szego urządzenia ich mieszkań (p. rys. 272, 
273).

Wreszcie chcemy omówić ten kierunek 
który uważamy za naprawdę współczesny i 
współmierny dzisiejszym możliwościom tech­
nicznym i wymogom mieszkalnym. Kilka 
cech jego usiłowałem scharakteryzować w
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Rys. 275. Ciężkie kształty mebli w „stylu filmowym " 
w zorow ane na kształtach architektury zewnętrznej. 
Ponadto układ wnętrza kopjow any z kabiny pilota 
w  sam olocie

cytowanym już wyżej artykule. Podałem 
tam jako jedną z najważniejszych cech sfor­
mułowany ściśle przez szkołę Loosa podziaf 
mebli na ruchome i nieruchome („fixtures"). 
Meble nieruchome, należące poniekąd do 
ściany, powinny być z nią i między sobą 
powiązane środkami architektonicznemi i 
tworzyć tło dla ludzi poruszających się w po­
koju oraz dla mebli ruchomych, ustawia­
nych coraz to inaczej, zależnie od wymagań 
chwili i sytuacji. Musimy bliżej określić co 
oznacza to „powiązanie mebli środkami ar­
chitektonicznemi". Znaczy to, że meble „nie­
ruchome” powinny być ściśle dopasowane 
do wymiarów ścian i że powinien panować 
w proporcjach poszczególnych elementów 
tej całości ścian i mebli jakiś wspólny mia­
nownik (p. rys. 265 i 276 — 282).

Narażamy się tu chętnie na zarzut kon­
serwatyzmu i wcale nie jesteśmy zdania, ja­
koby niesymetrja i oryginalność kształtu za 
wszelką cenę były cechą nowoczesności 
(p. rys. 274).

Idealnie harmonijną, w ten sposób ujętą 
całość można oczywiście tylko wtedy uzy­
skać, jeżeli umeblowanie jest zaprojektowa­
ne razem z rzutem, czy nawet jeżeli rzut po­
koju powstał na podstawie stworzenia moż­
liwie najlepszego wnętrza. Wybitną rolę 
odgrywają w takim wypadku meble wbu­
dowane. Widzimy więc, że natrafimy na po­
ważne trudności stosując naszą zasadę przy 
urządzaniu mieszkań o niezmiennym rzucie. 
Chcę jednak pokazać w dalszym ciągu jak 
można zastąpić meble „wbudowane" przez 
mebel „dobudowany", i rozwiązywać takie



Rys. 276.
Arch. Adolf Loos. Fragment pokoju m ieszkalnego i 
i lekkie ruchome. (Rok 1928— 1930)

zadania bez sprzeniewierzenia się powyż­
szej zasadzie.

Pozatem zas powinniśmy mieć jak naj­
mniej zasad, t. j. poza tą jedną najważniej­
szą: dochodzić do rozwiązania bez żadnych 
uprzedzeń, wyłącznie na podstawie analizy 
i wżycia się w samo zadanie. Nie powiemy 
sobie np. nigdy, że w nowoczesnem miesz­
kaniu muszą być meble stalowe, lub że nie 
mogą być łóżka, tylko tapczany. Meble sta­
lowe postawimy tylko tam, gdzie użycie te­
go nowego materjału będzie naprawdę uza­
sadnione (por. wyżej), a tapczany znów je­
żeli nie możemy urządzić specjalnej sypialni 
lecz musimy używać pokoju w którym się 
śpi jako pokój dzienny. Wszystkie takie kwe- 
stje można rozwiązać zapomocą rzetelnego 
wysiłku myśli. I tylko wtedy praca będzie 
naprawdę nowoczesna, jeżeli ma się odwa­
gę dojść na tej podstawie czasami również 
do rozwiązania konserwatywnego!

Kwestją bardzo aktualną, specjalnie u 
nas w Polsce, jest kwestja „sztuki ludowej”. 
Rzecz jest godna zastanowienia się, bo ten­
dencja ta brzmi zachęcająco. Przecież wszy­
scy lubimy wiejskie chaty, izby chłopskie i 
zdobnictwo ludowe. A jednak ten kierunek 
,,ludowy", rozumiany zazwyczaj zbyt pry­
mitywnie, jest rzeczą zdradliwą i niebez­
pieczną. Zastanówmy się dla przykładu nad 
taką prostą sprawą, jak kształt krzesła: spo-

Rys. 277.
pokój sypialny. Podzia! m ebli na stałe (w budow ane)

sób siedzenia ludzi pracujących fizycznie, 
więc chłopów, jest chyba w całej środkowej 
Europie dosyć podobny. Możemy wobec te­
go przypuszczać, że wymiary i kształty krze­
sła np. górala zakopiańskiego i tyrolskiego 
nie będą się wiele różniły. Tak też jest w 
rzeczywistości. Natomiast rozpoznamy krze­
sło tyrolskie na pierwszy rzut oka wedle cha­
rakterystycznego ozdobnego wycięcia opar­
cia tylnego. Uczeni etnolodzy udowodnili, że 
nie jest ono niczem innem, jak uproszczo- 
nem do niepoznania godłem cesarstwa au­
striackiego, przejętem przez lud na wzór he­
raldycznych krzeseł arystokracji. Krzesło za­
kopiańskie natomiast poznamy wedle typo­
wej ornamentacji góralskiej. Z tego wyni­
ka, że jeśli zechcemy wzorować tylko zasad­
niczy kształt sprzętu na twórczości ludowej, 
i w myśl zasad nowoczesnych nie zechcemy 
go zdobić ornamentami, to nie będziemy 
wiedzieli czyśmy się wzorowali na sprzęcie 
górala naszego czy tyrolskiego. Ale zazwy­
czaj bywa odwrotnie: krzesło góralskie jest 
zbyt niewygodne dla dzisiejszych klijentów, 
i wobec tego robi się im siedzenie o wy­
godnych proporcjach, wzorowanych na krze­
słach wcale nie ludowych, a na oparciu 
umieszcza się dla zadokumentowania „swoj- 
skości" wyrzeźbiony ornament zakopiański. 
Zagadnienie „swojskości” w ogólnie przyj ę- 
tem tego słowa znaczeniu nie jest zatem
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Rys. 278. Arch. Adolt Loos. Pokój jad a lny . Rok 1930
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Rys. 279. Rys. 280.
Rys. 279— 281. Arch. Adolf Loos. Dwa fragmenty salonu oraz gabinet. M eble podzielone na w bud ow a­
ne i przenośne. Rok 1930.

niczem innem, jak tylko odmienną formą 
walki o ponowne narzucenie dzisiejszym 
meblom pewnych form sztucznego dla nich 
ornamentu •).

*) Por. artykuły „Sztuka Ludow a i Pseudo-lu 
dow a " oraz „Architektura N arodow a" w Nrze 4/1935 
„DOM-OSIEDLE-MIESZKANIE".

Nie chcę, aby było to tak zrozumiane, 
jakoby element ludowy nie mógł dać nicze­
go zawodowi architekta. Przeciwnie: może­
my nauczyć się od sprzętów ludowych wie­
lu rzeczy dotyczących prostej konstrukcji, sa­
mego rzemiosła i zastosowania różnych ma­
terjałów. Dobre tkaniny i wyroby zdobnicze

Rys. 281.



ludowe użyte we właściwy sposób nie będą 
raziły w dobrem nowoczesnem wnętrzu i bę­
dą częstokroć lepiej spełniały swoje zada­
nie niż wyroby fabryczne. Ale nie traktuj­
my wprowadzania elementów sztuki ludo­
wej jako obowiązku, lecz zawsze rzeczowo 
i uczciwie, a wtedy przysłużymy się najle­
piej akcji popierania rzemiosła ludowego.

Kiedy Adolf Loos rozpoczął 35 lat te­
mu swoją walkę o oswobodzenie rzemieśl­
nika z pod ówczesnej kurateli „artystów sto­
sowanych", znalazł on niedobitki prawdzi­
wej i rzetelnej pracy rzemieślniczej, starają­
cej się zatem odpowiadać potrzebom swego 
czasu, na placówkach bardzo odległych od 
meblarstwa. Nieozdobioną profilami ramę 2 
filungiem odkrył on na skrzynce płuczki klo­
zetowej, dobre zawiasy przy fortepianach 
i t. p. *).

Dziś stoimy znów na przełomowym dla 
rzemieślnika punkcie. Sytuacja ta powstała 
głównie przez wprowadzenie nowych ma­
terjałów syntetycznych (w stolarstwie — 
dykta), nowych maszyn i narzędzi mecha­
nicznych, oraz masowej produkcji. Pod

ł ) Por artykuł „Dzisiejsze Przedmioty Ins:alacyj 
ne i Użytkowe" w Nrze 2/193S „DOM-OSIEDLE- 
MIESZKANIE” .

wpływem tych czynników wielka ilość sta­
rych metod używanych przy wyrobie mebli 
stała się w porównaniu zbyt drogą, a nowe 
metody nie znalazły jeszcze u ogółu rze­
mieślników zrozumienia dla właściwego ich 
używania. Obok sporządzania ogólnego 
projektu jest zatem naszem najważniejszem 
zadaniem pokazać dzisiejszemu zdezoriento­
wanemu rzemieślnikowi jak powinien wy­
glądać nowoczesny szczegół konstrukcyjny, 
odpowiadający obecnym materjałom i moż- 
liwoścom technicznym. I znów musimy szu­
kać tego szczegółu w innych dziedzinach, 
gdzie on już istnieje i gdzie jego stworzenie 
nie natrafiło na trudności w postaci przeję­
tych sposobów. Będą to więc przedewszyst- 
kiem nowopowstałe gałęzie pracy.

Przypuszczam, że znajdziemy wiele na­
dających się dla nas rzeczy w budowie 
okrętów, nowoczesne okucia i szczegóły sto­
larskie w budowie wagonów kolejowych 
oraz nadwozi samochodowych, nowoczesną 
pracą tapicerską i szklarską w samocho­
dach i samolotach, i t. d. Powtarzam, że cho­
dzi o szczegóły wykonania, a nie o całość, 
bo nie jest bynajmniej ideałem nowoczesne­
go pokoju, aby przypominał np. kabinę sa­
molotu (p. rys. 275).

Rys. 232. Arch. Adolf Loos. Pokój sypialny. Rok 1907!
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Rys. 283. Arch. M. Elsaesser, Frankfurt n. M. Pokój mieszkalny (podi. Julius Hoffmann, Schone 
Raume)

Rys. 284. Arch. Ludwik Kozma, Budapeszt. Pokój sy p ia ln y  (podl. Schone Raume)
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Rys. 285.

Arch. Ernst Plischke, W iedeń. Dwa pokoje mieszkalne w mieszkaniach w dom ach czynszow ych. Połącze­
nie lekkich m ebli przenośnych z „dobudow anem i" szafami i t. p. Użycie kotar zamiast n iedających  się 
w prow adzić ścianek (podt. Schone Raume)
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Rys. 287. Arch. M. Elsaesser, Frankfurt n.M. Pokój mieszkalny (pod). Schóne Raume)

Rys. 288. Arch. F. Schuster, Frankfurt n.M. Pokój syp ia ln y  (podt. Schone Raume)
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Rye. 290.

Arch. Van Pelt i Lind. Pokój m ieszkalny i pokój sypialny domu jednorodzin­
nego w Palm Springs w Kalifornji. (M ale wym iary okien dla ochrony od nad­
miaru słońca). Podl. Architectural Record
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M E B L E  I W N Ę T R Z A  

P R O J E K T U  S T U D E N T Ó W  

WYDZIAŁU ARCHITEKTURY 

P O L I T E C H N I K I  

W A R S Z A W S K I E !

Podane poniżej zd jęcia zaczerpnięto z w ydan ego przez Związek Studentów Architektów Politechniki W ar­
szawskiej „ALBUMU MŁODEJ ARCHITEKTURY 1936", z którego umieścim y recenzję w  jednym  z najbliż­
szych numerów naszego miesięcznika.

Proj. Zbigniew Czech
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Proj. Jan Poliński
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Proj. P. M. Lubiński

Proj. Stanisław Jankowski
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Proj. Zbigniew Czcch
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Rys. 291. Arch. Barbara Brukalska. Krzesło i stół. Racjonalne użycie drzewa m asyw nego dla form za­
okrąglonych, w połączeniu z w łaściw em  zastosow aniem  klejonki fornierowanej dla większych płaszczyzn 
(blat stołu)

ARCH. K. PRÓSZYŃSKI

T A N I  M E B E L
OD REDAKCJI.

Artykuł arch. Prószyńskiego drukujemy jako poruszający niezwykle 
ważne i aktualne sprawy, chociaż nie we wszystkiem zgadzamy się z po­
glądam i autora (por. artykuł „Na Marginesie Wystawy Sztuka Wnętrza").

Pojęcie taniego mebla jest względne i nie 
znalazło jeszcze pozytywnego rozwiązania. 
W większości wypadków usiłowania idą po 
linji obniżania cen produkcji przez zmniejsza­
nie zarobków stolarzy. Jest to oczywiście ten­
dencja szkodliwa. Powoduje ona m. i. sy­
stematyczny upadek rzemiosła stolarskiego.

Katastrofalny niemal stan tej gałęzi pro­

dukcji jest przedewszystkiem wynikiem kon­
serwatyzmu klijenteli i rzemieślnika. Przy 
wzrastających bądź co bądź wymaganiach 
klijenta i jednoczesnej jego pauperyzacji, 
rzemieślnik musi się dostosować do zmienio­
nych warunków produkcji, dać za tani pie­
niądz „efektowny" mebel, którego głównym 
celem będzie „reprezentacja" fałszywego do­
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Rys. 292.

Rys. 293.
M eble o kształtach zaokrąglonych nadających  się 
do w ykonania w m asywie, w ykonane w  droższej 
w tym w ypadku i mniej solidnej technice fornie- 
rowanej dla uzyskania „b og atszego” w yglądu 
przez użycie fom ieru z drzew a kosztowniejszego 
(rys. 292) oraz przez układanie fomieru we „w zo­
ry" (blat stołu i oparcia  krzeseł na rys. 293)

brobytu jego właściciela. Pokutuje w tem za­
łożeniu resztka tradycji baroku mieszczań- 
skego.

Mam tu na myśli modele standarowej 
pretensjonalnej produkcji Kalwarji, Bydgo­
szczy i innych centrów taniej stolarszczyz- 
ny, która od wielu lat klepie przestarzałe 
dziwolągi. Efektywy oglądane na targach i 
Wystawach specjalnych mówią same za sie­
bie.

W produkcji tej taniość osiąga się zapo- 
mocq pospiechu roboty oraz zapomocą uży­
wania najtańszych a więc i najpodlejszego 
9atunku materjałów. Pretensjonalna, wybu­
jała forma mebla pozostaje bez zmian po 
staremu.

Powszechne rynkowe zapotrzebowanie 
stwarza typ mebla fornierowanego w orze­

chu bądź w mahoniu polerowanym. Jest to 
typ najczęściej spotykany. Solidne wykona­
nie tej konstrukcji wymaga jednak umiejęt­
nego fachowca i pewnej ilości godzin pracy 
od której odstąpić nie można bez obniżenia 
gatunku wyrobu. Konstrukcja ścianek, bla­
tów i szuflad, tych części składowych które 
stanowią gros roboty, wymaga precyzji bez 
której. mebel nie ma żadnej wartości. Moż- 
naby bez przesady twierdzić że jakość wy­
robu zależy przedewszystkiem od czasu, któ­
ry mu się poświęca. Kalkulacja handlowa 
podważa jednak tą zasadę.

Handel meblem gotowym stwarza za­
gadnienie unieruchomionego kapitału, któ­
ry musi procentować, obstalunki zaś po 
większej części oddaje się na krótki termin 
nie przewyższający 2—3 miesięcy. Jeżeli po-
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Rys. 294. Arch. Barbara Brukalska. Stolik. Połączenie m asywu dla  form zaokrąglonych z klejonką for- 
nierow aną dla gładkiej płaszczyzny

zatem wziąć pod uwagę, iż stolarze mają 
dwa sezony pracy, t. j. wiosenny i jesienny 
w których są przeciążeni pracą i muszą so­
bie w nich powetować straty wynikłe pod­
czas martwego sezonu, zrozumiemy iatwo 
przyczyny upadku rzemiosła meblarskiego.

Rezultatem tego jest przedewszystkiem 
popyt na taniego robotnika. Stolarz przed­
wojenny jest dziś niemal unikatem, młodsza 
generacja patrzy na swój fach wybitnie 
handlowo, stosuje się do warunków.

Zdawałoby się że w tym stanie rzeczy 
cały ciężar zagadnienia przerzuci się na 
produkcję fabryczną. Życie jednak przeczy 
temu przypuszczeniu. Maszyna bowiem tyl­

ko częściowo zastępuje pracę rąk ludzkich. 
W praktyce produkcja fabryczne zdołała tyl­
ko stworzyć typ taniego mebla giętego, któ­
ry nie może zastąpić szlachetnego wyrobu. 
T. zw. „komplety" produkcji fabrycznej 'nie 
wiele różnią się ceną od wyrobów indywi­
dualnych stolarzy, bowiem wszystkie osz­
czędności obróbki maszynowej i przyśpie­
szonej produkcji zżerają najczęściej gene­
ralia.

Musi więc istnieć jakieś inne rozwiązanie 
zagadnienia.

W doświadczeniach praktycznych, które 
przeprowadziłem w tej dziedzinie, udało mi 
się uzyskać do 60% obniżki kosztów włas-
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Rys. 295. Arch. K. Prószyński. Fotel. W ykonanie całkow icie w  m asyw ie umożliwia potanienie produkcji 
oraz zastosowanie form zaokrąglonych

nych. Jest to mianowicie różnica pomiędzy 
kosztami produkcji stołecznej a roboty pro­
wincjonalnej w tych centrach gdzie surowiec 
i robocizna są tanie.

Tak wysoki procent jest jednak osiągal­
ny jedynie dla pewnych mebli przy maso­
wym wyrobie. Przeciętna nie da nigdy tego 
rezultatu.

W poszukiwaniu zródel produkcji taniej 
należy przedewszystkiem uzgodnić w najko­
rzystniejszej formie model z surowcem, oraz 
Wynaleźć centrum produkcji o niskim wskaź­
niku cen utrzymania, w którem skutkiem te­
go płaca dająca robotnikowi niegorszą moż­
ność utrzymania będzie niższa niż w cen­

.

trach stołecznych. Najlepiej kalkulują się wo­
jewództwa wschodnie, centra położone wpo- 
bliżu wielkich obszarów leśnych liściastych, 
gdyż tego typu drzewo wchodzi przede­
wszystkiem w rachubę.

Zmniejszenie ilości godzin pracy możemy 
osiągnąć w pewnej kategorji mebla przede­
wszystkiem używając masywów, zamiast 
drzewa fornirowanego. Dąb, buk i jesion na­
dają się przedewszystkiem do tych wyro­
bów. Produkcja masywna, w założeniu szla­
chetniejsza i bardziej trwała, odznacza sio 
ponadto łatwością konserwacji. Pozatem ist­
nieje u nas materjal niewyzyskany, czarny 
dąb rzeczny, którego eksport w tej chwili
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Rys. 297. Połączenie konstrukcji m asywnej (fotel) 
z fornierowaną (biurko) w zależności od kształtów 
i w ielkości płaszczyzn

ustal, a który można na prowincji nabywać 
po 50 zł. za metr. Jest to materjał wysoce 
szlachetny, dający wielkie możliwości w sto­
larce. Jest on obecnie do tego stopnia za­
niedbany, iż zdarzają się wypadki że sprze­
dają go na opal.

Przez powrót do mebla masywnego wi­
działbym drogę do uszlachetnienia produk­
cji, stworzenia linji płynnej która w obróbce 
fomierowej jest trudna i kosztowna. W po­
jęciu większości architektów linja prosta jest 
jakoby wyrazem nowoczesności, założenie 
całkiem nesłuszne, datujące czasów pierw­
szej rewizji form minionych. Jest rzeczą ja­
sną, że technika fomieru podsuwa raczej 
formy proste. Wyjście z masywu stworzyło 
by nowy funkcjonalizm w zależności od ma­
terjału. W tych warunkach możnaby nawet 
wprowadzić pewną dekoracyjność dziś nie­
stety zaniedbaną.

Drugą stroną medalu jest zagadnienie fi­
nansowe. Wiadomo bowiem, iż tylko maso­
wy wyrób może stworzyć niskie ceny. Spra­
wa nabiera charakteru kulturalno-społecz-
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nego. Dla stworzenia taniej produkcji należy 
przedewszystkiem wynaleźć sposób jej fi­
nansowania, zarówno jak i finansowania jej 
sprzedaży. Pozatem niezwykle ważną rze­
czą jest obniżenie generaljów. Są to zagad­
nienia, które wchodzą w zakres zaintereso­
wań instytucji społeczno - finansowych i nie 
mogą znaleźć swego rozwiązania drogą ini­
cjatywy prywatnej. Chodzi bowiem o pod­
niesienia tanim kosztem poziomu mieszka­
nia przeciętnego polskiego ,,szarego człowie­
ka". Należy go do tego zachęcić, dać mu ta­
kie warunki, by mógł z nich łatwo korzy­
stać.

Dotychczasowe próby wystaw t. zw. „ta­
nich mieszkań" nie rozwiązały tego zagad­
nienia. Miały one bowiem charakter indywi­
dualnych wyczynów, które z natury rzeczy 
muszą być kosztowne.

Droga do rozwiązania leży w zorganizo­
wanej produkcji masowej rzemieślniczej. 
W przeciwnym wypadku wszelkie oszczęd­
ności dokonane w organizacji pracy zosta­
ną zjedzone przez koszta administracyjne.

Rys. 293. N ieracjonalne stosow cnie fornierowania 
do kształtów zaokrąglonych
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Rys. 298. K. Dydyńska i J. Grzędzielska. Fotel i sto­
lik na W ystawie „Sztuka W nętrza". Ciężkie kształ­
ty m ebli przypom inające początkow y okres w zo­
rowania się na sztuce ludowej kolo r. 1900

W N-rze 2/1936 umieściliśmy szereg zdjęć 
z wystawy pod nazwą „Sztuka Wnętrza”, 
urządzonej w lutym b. r. w Instytucie Pro­
pagandy Sztuki przez spółdzielnię artystów 
„Lad". Jak zaznaczyliśmy to już w naszych 
pierwszych uwagach wystawa odzwier- 
ciadlała szereg prądów niezmiernie charak­
terystycznych dla chwili obecnej. Zjawisko 
to staje się jeszcze jaśniejszem po zapozna­
niu się z poglądami programowemi organi­
zatorów wystawy, ogłoszonemi w N-rze 
2/1936 czasopisma „Plastyka", oraz ze zbio­
rem artykułów poświęconych urządzaniu 
wnętrz zamieszczonych w N-rze 3/1936 „Ar­
chitektury i Budownictwa".

Według ogólnie rozpowszechnionego po­
jęcia meble i wnętrza „Ładu" są n o w o ­
c z e s n e .

Musimy jednak ustalić co rozumiemy 
przez słowo nowoczesność w odniesieniu do 
architektury czy innych sztuk użytkowych. 
Naszem zdaniem n o w o c z e s n e m  w 
sztuce j e s t  t o co o d p o w i a d a  w a ­
r u n k o m  i w y m a g a n i o m  n a ­

s z y c h  c z a s ó w .  W tem znaczeniu pra­
wie każda sztuka była dla swojej epoki no­
woczesną, z wyjątkiem może jednej tylko 
sztuki drugiej połowy XIX-go wieku, która 
była w przeważnej części kopjowaniem 
form sztuki innych epok.

Słyszy się często zdanie, że zdobyczą 
dzisiejszej sztuki nowoczesnej, odróżniającą 
ją od sztuki epok poprzednich, jest jej c e- 
1 o w o ś ć czy r a c j o n a l n o ś ć ,  a mia­
nowicie przedewszystkiem jej dążenie do od­
powiadania użytej t e c h n i c e  czy m a- 
t e r  j a ł o m  oraz wymaganiom u ż y t k o ­
w y m  i e k o n o m i c z n y m .  Ale owa 
celowość zanikała jedynie w okresach 
upadku, a była zawsze cechą każdego okre­
su rozwoju sztuk użytkowych.

Dąży do niej również i dzisiejsza sztuka 
nowoczesna, ale nie jest to cecha w y- 
ł ą c z n i e  tylko sztuki dzisiejszej, (por. 
D.O.M. Nr. 12/1936, str. 51—52).

W dalszym ciągu musimy natomiast z 
konieczności zastanowić się nad tem j a- 
k i e cechy winno posiadać sztuka dzisiej­
sza, aby odpowiadać noszym czasom. Od-

ARGINESIE  WYSTAWY 
U K A  W N Ę T R Z  A»
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Rys. 299. F. LI. Wright, C hicago Rys. 300. I. Hoffmann, W iedeń
Dążenie do tworzenia mebli i wnętrz jedynie z ich istotnych niedekorow anych składników oraz stoso­
w anie form odp ow iada jących  pracy m aszynowej w pierwszych latach XX-go wieku

powiedź na to pytanie, chociaż jest bardzo 
ważną, nie jest jednak bynajmniej prostą. 
Cechy te są z konieczności bardzo różne w 
zależności od rozmaitych warunków w ja­
kich powstają różne dzieła sztuki. Toteż zaj­
mowaliśmy się tą sprawą na łamach nasze­
go pisma niejednokrotnie (p. m. i. ,,Dom -— 
Osiedle — Mieszkanie" Nry 12/1935, 2/1936). 
Tam też odsyłamy interesujących się bliżej 
tem zagadnieniem.

Istnieje natomiast jedna zasada naczel­
na wysunięta przez pioniera dzisiejszej sztu­
ki nowoczesnej, architekta amerykańskiego 
Frank Lloyd Wright'a, która stanowi prawie 
że wyłączną cechę sztuki dzisiejszej, prawie 
że niespotykaną w czasach dawniejszych. 
Mianowicie architekt Wright postawił sobie 
za cel osiąganie piękna jedynie przez z n a ­
l e z i e n i e  k s z t a ł t ó w  n a j d o ­
s k o n a l s z y c h  d l a  k o n i e c z ­
n y c h  e l e m e n t ó w  p r z e d m i o ­
t u  t w ó r c z o ś c i .  Natomiast wszelkie 
dążenie do osiągnięcia wrażenia estetycz­
nego innemi środkami, czyto przez dodawa­
nie niepotrzebnej ornamentyki czyto przez 
dowolne zmienienie kształtów na odpowia 
dające swemu celowi jedynie z mniejszem 
lub większem przybliżeniem, stanowi w 
myśl tej zasady przyznanie się przez twórcę 
do słabości czy nieumiejętności wydobycia 
z opracowywanego zagadnienia jego n a- 
t u r a l n e g o  p i ę k n a .

Przedmioty tworzone w myśl tej zasady 
Wright'a są oczywiście pozbawione wszel­
kich dodawanych ornamentów, ale z dru­
giej strony ich „naturalne piękno" nie jest 
równoznaczne z samym tylko b r a k i e m  
ornamentów. Kształt pozbawiony ornamen­
tów może być boweim oczywiście również 
dalekim od doskonałości.

Zasada twórczości postawiona przez 
Wright'a stanowi dlatego epokowy zwrot w 
rozwoju sztuk użytkowych, ponieważ prze­
ciwstawia się całkowicie poglądowi po­
wszechnie uznanemu w okresie poprzednim, 
drugiej połowie XIX-go wieku. Mianowicie 
ogólny pogląd tej epoki głosił, że piękno 
polega jedynie na czynnikach uczuciowych, 
że jest ono niezależnem od jakiejkolwiek lo­
giki, że zatem jest ono nawet sprzecznem z 
praktycznością czy użytkowością, oraz że 
może być tworzone jedynie przez intuicyjny 
talent, a rozpoznawane jedynie przez 
„smak", natomiast wszelkie rozumowanie 
jest dla tworzenia czy odczuwania piękna 
szkodliwem.

I dopiero Wright odkrył swoim twórczym 
instynktem prawdę, do której doszła później 
na drodze żmudnych badań naukowych 
psychologja estetyki, mianowicie że może 
najbardziej podstawowym (chociaż nie ko­
niecznie jedynym) czynnikiem wywołują­
cym wrażenia czy zadowolenie estetyczne 
jest właśnie bezwiedne postrzeganie logik', 
przenikającej kształty oglądane. Zatem za­
równo twórczość jak ocena wartości este­
tycznych może być w różnym stopniu świa­
domą. W jednym i w drugim wypadku 
świadome myślenie logiczne (rozumowanie)
i myślenie podświadome (instynkt) stanowią 
wzajemne uzupełnienie, a nie zachodzi mię­
dzy niemi konflikt, jak twierdził pogląd daw­
niejszy. (por. Stanisław Ossowski: U Pod­
staw Estetyki, W-wa, 1933, Kasa im. Mia­
nowskiego).

Kiedy arch. Wright zaczynał swoją pio­
nierską pracę w Chicago kolo roku 1900, 
występywało w Amerycie już wówczas nie­
odwołalnie wyeliminowanie pracy ręcznej 
przez maszynę. Wright wyciągnął zatem lo-
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Rys. 301. St. W yspiański. 1904 ' Rys. 302. J. Czajkowski. 1905
C ‘ ^ le S1? artystow P °lsk,ch w początkach wieku XX-go na sztuce ludowej lub m otywach „dw or-

giczne konsekwencje z dokonywującego się 
Przewrotu, nadając zarówno swoim budyn­
kom jak i ich urządzeniu wewnętrznemu for­
my odpowiadające pracy maszyny, a nie 
miitujqce dawną pracę ręczną. Ponieważ 
2aś przy ówczesnym stanie rozwoju maszyn 
Używanych w budownictwie i w meblar­
stwie prawie jedyną formą możliwą do wy­
konania maszynowego była linja i płasz­
czyzna prosta, więc zaczynają one pano­
wać prawie wyłącznie w projektach Wrigh­
ta  (p. rys. 299).

I wówczas okazało się, że właśnie owe 
gładkie płaszczyzny wyrażają najlepiej isto­
tę użytego materjału, pozwalając niejako na 
Wniknięcie do jego wnętrza, podczas gdy 
uawna obróbka ręczna częstokroć zacierała 
Właściwy charakter materjału pokrywając 
90 ornamentami mającemi pokazać ręko­
dzielnicze wirtuozostwo.

Natomiast w Europie rozwój modernizmu 
w latach późniejszych poszedł całkiem inną 
arogą. Mianowicie jego przedstawiciele wy- 
st?pujący po roku 1918 utworzyli teorję, któ- 
ra rozpowszechniła się pod nazwą funkcjo- 
^alizmu, uznającą cele użytkowe architek- 
Ury za j e d y n e  jej cele. W praktyce nato­
miast zaczęli oni często uznawać w zewnę­
trznym w y g l ą d z i e  m a s z y n o ­
w y m  nadawanym przez proste linje i 
9iadkie płaszczyzny jakgdyby cel sam w so- 

zaniedbując wielokrotnie dla jego uży­
wania teoretycznie wyznawane zasady eko­
nomiczne i praktyczne (por. „D.O.M." Nr. 
2/1936, „Architektura Nowoczesna").

Dzieje początków architektury nowocze­
snej w Polsce mają swój szczególny tragizm 
'P. rys. 301 — 306).

W pierwszych latach dwudziestego wie­

ku zbiegały się w Polsce dwa wpływy. 
Z jednej strony szereg artystów polskich, jak 
St. Witkiewicz i St. Wyspiański, począł czer­
pać natchnienie z zachowanej jeszcze szcze­
rej prawdziwej sztuki ludowej, stanowiącej 
naturalny wyraz życia jej twórców. Z dru. 
giej strony zaś grupa architektów grupują­
cych się koło środowiska wiedeńskiego pro- 
bowała otrząsnąć się z wybujałej ornamen­
tyki „secesyjnej" oraz wyrazić w swych 
dziełach ich istotne znaczenie przez rzetelne 
ukazanie ich celu i konstrukcji. I ze skrzyżo­
wania się tych dwu wpływów powstała w 
Krakowie koło roku 1905 grupa „Polskiej 
Sztuki Stosowanej . Członkowie tej grupy 
pracujący na polu meblarstwa i sztuk sto­
sowanych, przeważnie malarze, wzorowali 
się początkowo dosyć ściśle na sztuce ludo­
wej, ale w miarę rozwoju twórczość ich 
uwzględnia coraz bardziej współczesne prą­
dy dążące do wyeliminowania zbytecznej i 
sztucznej ornamentyki. Jednocześnie ówcze­
śni czołowi architekci polscy posuwali się 
coraz dalej w rzeczowości i szczerości swo­
ich budynków, a technika robót rzemieślni­
czych i budowlanych stanęła już na wyso­
kim poziomie doskonałości, uwzględniają­
cym ówczesne zdobycze mechanizacji pracy.

I około roku 1912 architektura polska zaj­
mowała bezsprzecznie jedno z pierwszych w 
Europie miejsc w światowym rozwoju archi­
tektury.

Rozwój ten byłby doprowadził niewątpli­
wie do wytworzenia się drogą naturalnej 
ewolucji prawdziwie nowoczesnej architek­
tury polskiej. Ale niestety został on całkowi­
cie przerwany przez bieg wypadków poli­
tycznych. Naskutek wojny światowej nastą­
piła w Polsce ogólna dezorganizacja prze­
mysłu budowlanego, która cofnęła poziom 
wykonania robót budowlanych i rzemieślni­
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Rys. 303. St. W yspiański. 1907
Stopniowe dążenie artystów polskich w latach 1905- 
trzebnej ornamentyki

czych niemal że o sto lat wstecz. I ten niski 
poziom techniki powojennej zmuszał ponie­
kąd do zmiany form i konstrukcyj nowoczes­
nych na prymitywne i archaizujące. A jedno­
cześnie powstanie Państwa Polskiego i roz­
budzony niem zapał patrjotyczny wytworzył 
pęd bezkrytycznego odtwarzania „narodo­
wych" form ludowych czy „stanisławow­
skich", któremu ulegli niemal wszyscy archi­
tekci polscy.

Skutkiem tego „modernizm" jaki rozwijał 
się po wojnie w Europie zachodniej przy­
szedł do Polski jako nagła rewolucja przy­
chodząca z zagranicy. Ale jednocześnie 
przyszedł on jako system gotowy i do pew­
nego stopnia skończony. Zatem dla orchitek- 
tów polskich, którzy nie brali udziału w jego 
wypracowywaniu, był on nieprzetrawionym
i nieprzemyślanym, i w rezultacie stał się on 
z nielicznemi tylko wyjątkami jedynie m o- 
d ą, a nie systemem twórczości opartym na 
wewnętrznem przeświadczeniu o jego słusz­
ności. Pozatem „modernizm'1 owego okresu 
przyszedł do Polski przeważnie za pośred­
nictwem dzieł „funkcjonalizmu" pojmowa­
nego w sposób ciasny i doktrynerski, wy­
kluczający z twórczości architektonicznej, 
przynajmniej w teorji, wszelkie czynniki inne 
niż względy ekonomiczności i prymitywnie 
pojętej użytkowości. Natomiast w praktyce, 
jak powiedzieliśmy, decydującem było czę­
sto życzenie uzyskania zewnętrznych form 
„maszynowych". I wypadki tego rodzaju 
stały się szczególnie częste w Polsce. Bo­
wiem formy, które mogły być właściwemi .i 
racjonalnemi w krajach o wysoko rozwinię­
tej i dalece zmechanizowanej technice bu­
dowy, musiały stawać się w Polsce, w której 
przemysł budowlany zaczynał zaledwie 
podnosić się z powojennego upadku, jedy­
nie sztucznemi imitacjami zewnętrznego wy-

Rys. 304. L. W ojtyczko. 1911 
-1912 do uproszczenia form i do odrzucenia niepo-

glądu, uzyskanemi zapomocą środków cał­
kiem innych aniżeli ich pierwowzory, a za­
tem również i nieekonomicznemi naskutek 

nieodpowiadania użytej technice. Nieekono- 
miczność form kopjowanych bezkrytycznie 
zagranicznego „modernizmu" powiększyła 
się jeszcze z chwilą rozpoczęcia się kryzysu 
ekonomicznego roku 1929-go. Bowiem net 
skutek „kryzysowego" spadku płac robotni­
czych nawet używanie tych nielicznych 
możliwości zmechanizowania prac rzemieśl­
niczych i budowlanych jakie były do dy­
spozycji w Polsce, stawało się stosunkowo 
droższe aniżeli używanie prymitywnej ale 
taniej pracy ręcznej.

Zatem nic dziwnego że przeciwko modzie 
tak powierzchownie i jednostronnie pojmo­
wanego „funkcjonalizmu" nastąpiła ogólnct 
reakcja, do której przyłączyli się nawet ci 
którzy za czasów swych studjów byli jego 
gorącemi zwolennikami, i której w y r a z e r n  

stała się zarówno wystawa „Sztuka Wnętrz^ 
jak i wspomniane artykuły w „Plastyce 
oraz „Architekturze i Budownictwie".

Na samej wystawie mogliśmy obserwo­
wać rozwój tej reakcji przez porównanie 
mebli w pokoju mieszkalnym projektu Ro­
mana Schneidra wykonanym przed paru 
laty (rys. 309, 310) z pozostałemi eksponata­
mi, pochodzącemi przeważnie z ostatnich 
miesięcy (rys. 298, 307, 308, 311, 312, oraz 
zdjęcia w N-rze 2/1936 D. O. M.).

W szeregu owych nowszych eksponatoW 
uderza wyraźny powrót do charakteru m e b l i  

„Polskiej Sztuki Stosowanej" z lat przedwo­
jennych. (por. rys. 307 i 308 z rys. 302 i 304)-

Istniałoby tu może pewne wytlomaczeme 
„wpływologiczne”, jako że założycielom1 
„Ładu" byli w wielkiej części dawni człon 
kowie „Polskiej Sztuki Stosowanej".
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Rys. 305. J. Czajkowski. 1917 
Up.-oszczenie form w połączeniu

Rys. 306. J. Czajkowski. 1917 
pownym  nawrotem do „dw orkow ości" w latach w ojny światowej

Tylko że to co w roku 1912 było szczyto- 
Wem osiągnięciem w rozwoju meblarstwa, 
w roku 1936 stało się już gonieniem za pre­
tensjonalnym „wykwintem" (słowo, którem 
obecni czołowi artyści „Ładu" szczególnie 
chętnie tłomaczą wprowadzanie dowolnych 
zewnętrznych form „dekoracyjnych" do 
swych mebli). Należy jednak żałować, że ża­
den z członków „Ładu" nie wpadł na myśl 
Podjęcia próby stworzenia wnętrza wykwint­
nego nie uciekającego się dla osiągnięcia 
tego celu ani do oblepiania mebla „dekora­
cjami" (rys. 311, 312), ani do bolesnego wy­
ginania zasadniczych kształtów mebla (rys. 
307, 308).

Jeden z artykułów zamieszczonych we 
Wspomnianym numerze „Plastyki" skarży 
się, że krytycy opisujący wystawę omawiali 
całkowicie osobno t k a n i n y  „Ładu", 
a całkiem osobno meble. Niestety jednak 
trudno było nie doznać wrażenia tej „osob­
ności" już. na samej wystawie.

Wszyscy artyści „Ładu" podkreślają zgo­
dnie jako najważniejszą zasadę swej twór­
czości, i jako główną zasługę swojej grupy, 
Z w i ą z e k  t w ó r c y  z m a t e r j a -  
* e m. I istotnie w t k a n i n a c h  zwią­
zek ten jest stale widocznym i doprowadza 
do rezultatów na poziomie artystycznym nie- 
2Wykle wysokim. Natomiast jeśli idzie o 
111 e b 1 e trudno jest uznać za „wynikające 
Ze zrozumienia materjału" kształty takie jak 
Poręcze foteli w gabinecie Marjana Sig- 
^unda (rys. 307) lub w zespole gabineto­
wym Czesława Knothego (rys. 308), oraz 
szereg innych pokazanych na wystawie 
-.Wycinanek" z drzewa.

Pod tym względem różnią się jednako­
woż pomiędzy sobą dość daleko pojedyń- 
czy „Ładowcy". Najrzetelniejszy stosunek do

materjału wykazuje bezsprzecznie stojący 
najbliżej warsztatu rzemieślniczego Roman 
Schneider, nawet w swoich dziełach ostat­
nich, chociaż widać w nich już pierwsze (i 
oby ostatnie) ślady pewnego dążenia do 
„wykwintu" osiąganego sztucznemi środka­
mi. Ale w pracach Schneidra widzimy inny 
niebezpieczny objaw. Mianowicie właśnie 
bliski kontakt z warsztatem rzemieślniczym 
wytworzył u niego pewną jednostronność 
poglądu, przypominającą poglądy pierw­
szych twórców „sztuki stosowanej" w An- 
glji, uznających wszystko co łączy się z no­
woczesną techniką za „wymysł djabelski" 
zabijający wszelkie piękno i wszelką indy­
widualność artysty (por. D.O.M. Nr. 2/1936 
str. 3). Do pewnego stopnia podobne nasta­
wienie wykazują zresztą i niektóre inne me­
ble z wystawy, jak np. fotel i stolik projek­
tu K. Dydyńskiej i J. Grzędzielskiej (rys. 298), 
u których wyraża się ono nieco inaczej, mia­
nowicie przez akcentowanie z niezwykłym 
naciskiem masywności i prymitywności me­
bli, upodabniające je nieco do dawnych dą­
żeń „sztuki ludowej" (por. rys. 301).

Sprawa znalezienia właściwego miejsca 
dla pracy warsztatu rzemieślniczego w meb­
larstwie posiada dzisiaj w Polsce bardzo za­
sadnicze znaczenie, i nie odnosi się jedynie 
do grupy „Ładu".

Oczy wistem jest że w warunkach pol­
skich, przy braku zmechanizowanych fab­
ryk mebli innych niż mebli giętych, byłoby 
nonsensem imitowanie pracą ręczną form 
charakterystycznych dla pracy maszynowej. 
Ale z drugiej strony zahypnotyzowani ręko­
dziełem i jego możliwościami niektórzy „Ła- 
dowcy'1 wpadają w żonglowanie formami 
wprawdzie możliwem do wykonania ręcz­
nego, ale przez swoje skomplikowanie
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Rys. 307. M. Sigmund Rys. 308. Cz. Knothe
Przeważna ilość m ebli na W ystawie „Sztuka W nętrza" pow raca do charakteru twórczości „Polskiej Sztu­
ki Stosow anej" z lat przedw ojennych

z a b i j a j ą c e m i  c h a r a k t e r  i 
p i ę k n o  m a t e r j a ł u  (p. rys. 311). Za­
pominają oni mianowicie o tem, że najczę­
ściej w ł a ś n i e  g ł a d k a  p ł a s z ­
c z y z n a  i p r o s t a  l i n j a ,  najłat­
wiejsze do wykonania dla pracy maszyno­
wej, ale również i n i e s p r z c z n e  
z p r a c ą  r ę c z n ą ,  u w y d a t n i a ­
j ą  n a j b a r d z i e j  i s t o t ę  m a t e ­
r j a ł u .

Roman Schneider występuje we wspom­
nianym numerze „Plastyki" przeciwko ma­
szynowym materjałom, dzisiejszym fornie- 
rom i klejonce, jako „stolarsko niezdrowym" 
Występuje przeciwko nim również i stojący 
poza „Ładem" arch. K. Prószyński (p. arty­
kuł „Tani Mebel" w numerze niniejszym), 
motywując swoje stanowisko także wzglę­
dami praktyczności użytkowej mebla. Obaj 
mają słuszność w odniesieniu do tych no­
wych materjałów u ż y t y c h  czy wypro­
dukowanych n i e w ł a ś c i w i e .  Ale nie 
można twierdzić, że materjały te zastosowa­
ne w sposób zgodny z ich właściwościami 
technicznemi (zarówno pod względem wy­
boru konstrukcji jak przeznaczenia użytko­
wego), nie będą mogły dać dobrych wyni­
ków pod względem estetycznym i użytko­
wym (por. str. 3).

Marjan Sigmund mówiąc o wystawie 
„Sztuka Wnętrza" wyraża się z pogardą o 
dążeniach do standardyzacji mebla. Jedna­
kowoż nie możemy zamykać oczu na 'fakt, 
że ogromna większość ludzi nie może sobie 
pozwolić na meble inne niż produkowane 
masowo, a produkcja masowa z konieczno­
ści wymaga pewnej standardyzacji. A przy­
tem rozsądna standardyzacja pojedyńczych 
mebli nie musi doprowadzać do standardy­
zacji wnętrz (por. artykuł „O współczesny, 
tani sprzęt domowy" w Nrze 12/1935 D.O.-

M.). Natomiast arch. Prószyński uznaje ko­
nieczność masowej produkcji, ale żąda za­
stąpienia masowej produkcji fabrycznej ma­
sową produkcją r z e m i e ś l n i c z ą ,  
motywując swoje stanowisko zarówno 
względami zachowania w tak produkowa­
nym meblu indywidualnych cech pracy 
ręcznej, jak i przedewszystkiem względami 
t a n i o ś c i  pracy rzemieślniczej w po­
równaniu z obciążoną kosztami adminitra- 
cyjnemi i t. d. pracą zmechanizowaną 
fabryk.

M a s o w a  produkcja rzemieślnicza 
będzie jednak wymagała naszem zdaniem 
również standardyzacji w niemniejszym stop­
niu niż masowa produkcja fabryczna, jeśli 
ma być rzeczywiście masową i pozwalać na 
związane z masowością oszczędności. A 
wówczas element mebla powtarzany setki 
razy w ręcznej pracy rzemieślnika będzie 
taksamo pozbawiony indywidualności jak 
produkt maszynowy.

Natomiast dzisiejsza t a n i o ś ć  pracy 
ręcznej w porównaniu z maszynową jest na­
szem zdaniem wynikiem jedynie chwilowej 
konjunktury. Mianowicie polega ona na nie­
zwykle niskim, „głodowym", poziomie dzi­
siejszych płac robotniczych, podczas gdy 
fabryka musi w swej kalkulacji uwzględniać 
amortyzację kosztów maszyn, które są pra­
wie całkowicie sprowadzane z krajów o 
wyższym poziomie cen.

Ale trudno przypuścić że w Polsce nie 
ma powstać n i g d y  przemysł maszyno­
wy ani inny. A z chwilą możności nabywa­
nia maszyn wyprodukowanych w naszych 
warunkach gospodarczych spadnie z jedne] 
strony względna wysokość obciążenia kosz­
tami ich amortyzacji, a z drugiej strony przy 
jakimkolwiek rozwoju uprzemysłowienia 
n ie  j e s t  d o  p o m y ś l e n i a  u t r z y ­
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Rys. 309. R. Schneider Rys. 310. R. Schneider
M eble Romana Schneidra, jed nego  z czołow ych  tw órców  „Ładu", n ieco jedynie daw niejsze, wykazują 
jeszcze wyraźne dążenie do kształtowania mebli na podstaw ie celow ości i charakteru materjału, od ­
rzucając sztuczną dekorację

m a n i e  s i ę  n a  s t a l e  p ł a c  r o ­
b o t n i c z y c h  n a  d z i s i e j s z y m  
„ g ł o d o w y m "  p o z i o m i e ,  nawet 
W ośrodkach prowincjonalnych, które chyba 
nie będą „konserwowane" jako rezerwaty 
bierności gospodarczej.

Co się zaś tyczy wysokich kosztów ad­
ministracyjnych i handlowych związanych 
z produkcją fabryczną, tó wydaje nam się 
bardzo wątpliwem czy organizacja masowej 
produkcji rozsianej po tysiącach drobnych 
warsztatów rzemieślniczych nie będzie wy­
magała administracji jeszcze o wiele bar­
dziej skomplikowanej i kosztownej aniżeli 
wymagana przez produkcję fabryczną.

W innym niż wystawa „Sztuka Wnętrza" 
ale niemniej charakterystycznym tonie utrzy­
mana jest reakcja przeciwko „funkcjonaliz- 
mowi" w urządzaniu wnętrz, której wyra­
zem jest zbiór artykułów na ten temat opu­
blikowanych w Nrze 3/1936 „Architektury i 
Budownictwa".

Numer rozpoczyna artykuł arch. Marka 
Leykama. Autor był jeszcze kilka miesięcy 
temu entuzjastą „funkcjonalizmu". (p. „Pla­
styka" Nr. 5—6/1935: „...z nową siłą obudzi­
ła się w nas tu wszystkich wiara, że archi­
tektura dnia jest architekturą przyszłości, że 
Jesteśmy znów w okresie wielkiego ducha 
sztuki...1').

Obecnie zaś wzywa on do zerwania 
z „racjonalizowaniem architektury", do po­
wrotu do „irracjonalnych form", „fantazji", 
i t . d. W szeregu następnych artykułów róż­
ni autorzy, wśród wielkich ilości nieokreślo­

nej i chaotycznej frazeologji, wysuwają nie­
frasobliwe twierdzenia o całkowitem ban­
kructwie dążeń do ograniczania „bogactwa 
dekoracji", i wołają: „...do tych składowych, 
których wypadkową ma stać się współczes­
na architektura — dodajmy... człowieka".

Istotnie trudno nie zgodzić się na to 
ostatnie żądanie. Ale czyż nie byłoby prost- 
szem, zamiast po kilkunastu latach „odkry­
wać Amerykę", zaznajomić się jeszcze w 
czasie studjów np. z dziełami Loos'a lub 
Wright'a, i znaleźć w nich niemal że te- 
same słowa wypowiedziane już koło trzy­
dziestu lat temu? Czy koniecznem było kil­
kunastoletnie kopjowanie epigonów funkcjo­
nalizmu i odrzucanie dzieł jego prawdzi­
wych twórców jako „przestarzałych", ażeby 
dzisiaj dochodzić poomacku do niektórych 
z głoszonych przez nich zasad przy akom­
paniamencie frazesów o „bankructwie funk­
cjonalizmu"?

Zdajemy sobie jednakowoż sprawę, że 
nie można winić o ten stan rzeczy całkowi­
cie dzisiejszego najmłodszego pokolenia 
architektów polskich. Bowiem ich studja od­
bywały się właśnie w atmosferze powierz­
chownego entuzjazmu dla modnego wów­
czas jednostronnie i ciasno pojmowanego 
„funkcjonalizmu", w atmosferze wzruszania 
ramionami na wszystko co powstało przed 
rokiem 1925-tym, i w najlepszym razie z tak 
niezmiernie trudnemi do odcyfrowania dzie­
łami Corbusiera jako jedyną lekturą archi­
tektoniczną. Bowiem do atmosfery tej do­
chodził popularny między młodymi archi­
tektami polskimi pogląd, w myśl którego „ar­
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Rys. 311. Cz. Knothe
W  niektórych ostatnich m eblach  „Lądu" dążenie do 
z  charakterem użytego materjału

chitekt nie powinien nic czytać1', czy też na­
wet już wtenczas początki poglądu, „archi­
tekt nie powinien myśleć, bo wszelkie teore­
tyzowanie jest szkodliwe'', jak mówią nie­
którzy dzisiejsi bojownicy „powrotu do zdro­
wego irracjonalizmu1'. Odpowiedzialność 
spada tu jednak raczej na uczelnię, pozwa­
lającą na wytwarzanie się i utrzymywanie 
tej atmosfery, oraz przeprowadzającą na 
swych uczniach cyniczne eksperymenty z 
„funkcjonalizmem" nie wierząc w jego słusz­
ność, ani nie zadając sobie trudu zapozna­
nia się z jego podstawami. Toteż dzisiaj wi­
dzimy owoce tego systemu pedagogicznego 
w postaci pustki moralnej otwierającej się 
przed młodymi architektami.

Wśród artykułów wspomnianego nume­
ru „A i B" wyróżnia się natomiast całkowi­
cie innym tonem artykuł „Długa jeszcze dro­
ga do wnętrz jutra", arch. Jana Golińskiego. 
Artykuł ten jest w swoim początku jakby 
podaną przez bystrego obserwatora syntezą 
obecnych nastrojów wśród najmłodszego 
pokolenia polskich architektów, streszczają­
cą się w rozpaczliwym okrzyku: „We wszyst­
ko nie wierzymy, nawet w wartość sztuki, 
którą uprawiamy...... umiemy tylko sprytnie

Rys. 312. Cz. Knothe 
„wykwintu" prowadzi do całkow itego nieliczenia się

estetyzować, na podstawie własnego widzi­
misię, zmienianego z dnia na dzień".

Ale z tej jasnej choć smutnej oceny dzi­
siejszej rzeczywistości architekt Goliński wy­
ciąga wniosek równie jasny, zdecydowany
i mocny, napawający nadzieją na przysz­
łość: oprzeć architekturę na podstawach nie­
tylko zdobyczy techniki, ale i na dotychczas 
przez architektów prawie całkowicie pomija­
nej, posiadanej już obecnie i ciągle rozsze­
rzającej się naukowej znajomości o d d z i a ­
ł y w a n i a  czynników z których składa się 
dzieło architektoniczne n a  c z ł o w i e k a ,  
z a r ó w n o  p o d  w z g l ę d e m  m a- 
t e r j a l n y m  j a k  p s y c h i c z n y m  
(por. str. 24). Pozwolić w twórczości archi­
tektonicznej na pełny i harmonijny rozwój 
człowieka, zamiast spierać się o to czy archi­
tektura ma kierować się jedynie względa­
mi ekonomicznemi i praktycznemi, czy też 
ma opierać się na wyższej ponad wszelkie 
inne względy „fantazji" lub „irracjonalno- 
ści".

Do tego wniosku chcielibyśmy dodać tyl­
ko jedno życzenie: gdyby młodzi architekci 
zechcieli trochę więcej... czytać.
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Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

REFORMY  M I E S Z K A N I O W E !

Zarząd

Zarząd Polskiego Towarzystwa Reformy 
Mieszkaniowej ukonstytuował się na posie­
dzeniu w dniu 8.VII. b. r. w składzie nastę­
pującym: Prezes — p. Stanisław Jurkiewicz; 
Vice-prezes — p. Teodor Toeplitz; Skarb­
nik —  p. Tomasz Bober; Sekretarz —  p. Mi­
chał Kaczorowski.

Sprawy Członkowskie

Na posiedzeniu Zarządu PTRM z dnia 
8.VII. b. r. przyjęto następujących nowych 
członków Towarzystwa: pp. Karpowicza Ste­
fana, Kuleszę Bronisława, Manta Ignacego, 
Polaka Henryka, Różańskego Stanisława, 
oraz Związek Zawodowy Pracowników Ko­
lejowych R. P.

„Targi Gdyńskie"

PTRM wzięło ostatnio udział w „Tar­
gach Gdyńskich'1 (28 czerwca — 12 lipca 
1936) przez urządzenie stoiska dydaktyczne­
go mieszkaniowo-budowlanego wspólnie z 
Oddziałem Gdyńskim Stowarzyszenia Archi­
tektów R. P.

Wycinki z prasy zagranicznej

Towarzystwo zaabonowało od dnia i 
czerwca b. r. u Ajencji „Argus" w Genewie 
przesyłanie wycinków z prasy zagranicznej 
dotyczących zakresu działalności Towarzy­
stwa! Wycinki mają być rozsyłane do zu­
żytkowania i zwrotu zarówno członkom Za­
rządu jak i członkom Towarzystwa według 
zgłaszanych przez nich zainteresowań poje- 
dyńczemi tematami. Odnośne zgłoszenia na­
leży nadsyłać do sekretarjatu Towarzystwa.

Z KSIĄŻEK I W Y D A W N I C T W

fo i. K. Górski: O  ZAOPATRY­

W ANIU LUDNOŚCI W  W O DĘ . 

W arszaw a. 1936. Stowarzysze- 

a *e Gospodark i W odne j w  Pol- 

Sce, str. 115, rys. 18, cena zl. 3.50.

Książka napisana jest nie ty- 
ie dla szerokiego ogółu, jak za­
pow iada przedm owa, ile dla 
burmistrzów, zam ierzających bu­
d ow ać' w odociąg i w swojem  
^■eśćie, a n ieposiadających  na- 

ogólnych  w iadom ości o tej 
'^westycji. Jeżeli do książki po­
dejść z tego punktu widzenia, to 
należy przyznać, że spełnia ona 
jodanie w zupełności. Strona 
eęhniczna potraktowana jest w 

Ksiqżce opisow o, jedynie w celu 
z° rjentow ania czytelnika o prze­
b a czen iu  poszczególnych  części 
ś la d o w y ch  w odociągu, ich zn o­
je n iu , sposobach  technicznego

rozwiązania i realizacji. Zna­
czeniu w odociągów  pod w zglę­
dem zdrowotnym pośw ięcono 
specja lny rozdział. G łów ną uw a­
g ę  autor zwrócił na gospodar­
czą stronę zagadnienia, która 
najbardziej może interesować 
odpow iedzialnych  kierowników 
gm iny. Przytoczone dane o  kosz­
tach budow y, w ytyczne o  moż­
liw ościach  realizacji budow y, 
wskazów ki o potrzebie kontroli 
kosztów i obliczenia rentowno­
ści w odociągu  są bardzo cenne 
i ogóln ie dobrze orjentują czy­
telnika o konieczności w iększe­
go  zw racania uw agi na stronę 
gospodarczą  w odociągów , aby  
by ły  one przedsiębiorstwem gos ­
podarczo uzasadnionem, a nie 
przedsięwzięciem  ponad stan i 
potrzeby gminy.

Książka zawiera sporo mater­
iału o w odociągach  polskich, co

z uznaniem należy podkreślić. 
Jak w  każdej książce znalazły 
się b łędy  drukarskie, jak naprz. 
w  przytoczonem „Rozporządze­
niu o  w odzie" (strona 18) za­
miast: „s iarczanów  pow yżej 100 
m g na 1 1." podano: siarczków  

pow yżej 10 m g na 1 1." Strona 
stylistyczna w zbudza pew ne za ­
strzeżenia, często zwroty są cięż­
kie i niezrozumiałe. Niepotrzeb­
nie autor w prow adza niektóre 
terminy techniczne od b ieg a jące  
od  ogóln ie przyjętych, jak naprz.: 
zamiast ogóln ie przyjętego pol­
skiego terminu „rury kieli­
ch ow e" autor używ a terminu 
„rury rękaw ow e".

W podtytule książki zbytecznie 
w prow adzono wyraz „studnie", 
które w treści książki potrakto­
w ano zbyt po macoszemu.

S. A.



DEUTSCHE FRAUEN ZEITUNG. 
Nr. 27. kw iecień 1936, „V OM  

BLUMENKAS7EN BIS ZUM EI- 

GENGARTEN, Le ipzig  - Berlin. 

O tto Beyer, cena RM. 0.40 (p. rys. 

313— 315).

Zwrot do życia  na powietrzu, 
do sportów i przyrody, budow ­
nictwo m ałych dom ków otoczo­
nych ogródkam i, zwiększyło za ­
interesowanie szerszego ogółu  
zagadnieniam i ogrodniczem i. 
H odow la kwiatów, p ielęgnow a­
nie m ałego ogródka, stało się 
dziedziną gospodarstw a dom o­
w ego  i n iezbędną niemal w ie­
dzą pani domu. To też artyku­
ły ogrodnicze znaleźć można w 
każdem piśm ie kobiecem , a  n ie­
m ieckie DEUTSCHE FRAUEN 
ZEITUNG w ydało  nawet numer 
specja lny „O d  skrzynki na b a l­
konie do w łasnego ogród ka", 
który może służyć za przykład 
popularnego w ydaw nictw a. W 

, skromnych ramach 40-fenigowe- 
go  pism a om ów iono prawie 
wszystkie elem enty ogródka, któ­
re m ogą obchodzić przeciętną 
średnio zam ożną rodzinę: w e ­
randy, tarasy, w łasny mały 
ogródek (bardzo pom ysłow y w 
swej prostocie i przejrzysty 
plan), baseny kąpielow e, miej­
sca  do zabaw y dla dzieci, aż 
do plastyki w  ogrodzie, altan w 
których można m ieszkać i dom- 
ku w eek -endow ego w łącznie 
M ówią o tem przedewszystkiem 
liczne dobrze dobrane ilustracje, 
objaśnione n iekiedy jedynie p a ­
ru słowami. Parę dłuższych ar­
tykułów om aw ia zagadnienie 
materjału (a  w ięc byliny, n aj­
w ażniejsze rośliny skalnego 
ogródka), oraz radość życia  w 
ogrodzie i w spółżycia  z naturą. 
Na estetyczne i duchow e warto­
ści ogródka położono bow iem  
największy nacisk, natomiast o 
stronie ekonom icznej, lepszem 
odżywianiu, oszczędnościach  w 
budżecie i t. d., niem a prawie 
nic. Jeden skromny artykuł o 
w arzyw ach i ziołach (te ostat­
nie bardzo są ostatnio propago­
w ane w Niem czech) kryje się w 
końcu numeru m iędzy og łosze­
niami, o ow ocach  niem a ani sło­
wa. Piękne widoki, baw iące  się 
dzieci, ławki zapraszające do o d ­
poczynku, są  najczęstszą treścią 
ilustracji. Trzeba jednak zazna­
czyć, że jeżeli już jest m ow a o 
prozie ogródka, jeg o  stronie 
technicznej, w ów czas wskazówki 
podaw ane są  dokładne i ścisłe, 
nie brak krytycyzmu w  stosun­
ku do niektórych m odnych za­
gadnień  jak ogród na dachu 
czy ogród zim owy, niedostępne 
d la  przeciętnych kieszeni. War-

Rys. 313— 315.

to w ięc nietylko obejrzeć ten 
numer, a le i przeczytać go. Kto 
się zainteresuje tematem, znaj­
dzie tu również doskonale z e ­
stawioną literaturę przedmiotu, 
począw szy od poradników tech­
nicznych dla  samouków, koń­
cząc na książkach pionierów  
sztuki ogrodniczej jak Forster, 
Schneider i Valentien, m ów ią­
cych  o „ogrodzie, św iecie peł­
nym cu d ów ". J. T. 

INTERNATIONAL FEDERATION 

FO R  H O U S IN G  AND TOWN- 

PLANNING. Bulletin  Nr. 35. Lon­

don, 1936, str. 44.

Zeszyt Biuletynu londyńskiej 
M iędzynarodowej Federacji dla 
Spraw M ieszkaniowych i Budo­

w y Miast, w ydany w  języku an­
gielskim, francuskim i . niemiec­
kim, zaw iera kronikę spraw Fe­
deracji, artykuł o autostradach 
i drogach  parkowych w Niem­
czech, oraz b ibljografję w ydaw ­
nictw fachowych.

RU SZTOW ANIA  BUDOWLANE. 

Karty Bezpieczeństwa 15 —  22. 
W arszaw a , 1936, w ydaw nictw o 

Instytutu Sp raw  Społecznych, ce­

n a  za  poj. egz. 10 gr., przy kup­
n ie  serji 8 gr., przy kupn ie  5 serji 

5 groszy.

W ydaną przez Instytut Spraw 
Społecznych  now ą serję „kart 
bezpieczeństw a" opracow ał wi­
ceprezes Stowarzyszenia Zawo­
d ow ego  Przem ysłowców Budo­
wlanych R. P„ inżynier S. Pro­
naszko, przyczem wykorzystano 
materjaiy uzyskane drogą kon­
kursu w  1934/35 roku na opis 
rusztowań budow lanych, zorga­
n izow anego przez Instytut wspól­
nie ze Stowarzyszeniem. Autor 
tych kart oparł się na istnieją­
cych  przepisach urzędowych o 
normach bezpieczeństw a dla 
rusztowań, jak również uwzględ­
nił o.statnie przepisy Minister­
stwa Spraw W ewnętrznych oraz 
Opieki Społecznej.

Celem  kart jest danie zatrud­
nionym w  budow nictw ie przy­
stępnej, żywej i m ożliwie treści­
wej literatury dotyczącej bezpie- 
czeństw a pracy na rusztowa­
niach.

Karty pojedyńcze i serje moż­
na n abyw ać w Instytucie Spraw 
Społecznych, W arszawa, ul. Wil­
cza 1.

Br. M ańkow sk i i A . W ysokiński1 

G ZEG O  W Y M A G A Ć  O D  STO- 

LARSZCZYZNY BUDOW LANEJ I 

JAK SIĘ Z N IĄ O B C H O D ZIĆ  NA 

BUDOW IE? W ydan ie  d rug ie  

u zupe łn ione . W arszaw a , 1936' 

O db itka  z „Rynku Drzewnego • 

str. 48. rys. 34.

Drugie w ydanie broszury różni 
się jedynie nieznacznie od po­
przedniego, które om ówiliśm y ^  

swoim czasie na łamach „D. O 
M." (Nr. 7—8/1934, str. 39). Nie­
stety nie został z niej również 
usunięty rażący błąd, na który 
nie zwracaliśm y w swoim czasie 
uwagi w  om ówieniu, sądząc ze 
chodzi tu jedynie o  om yłkę czY 
niedopatrzenie ze strony 
rów. M ianowicie na str. 21 i 2  ̂
(wyd. 2-gie) zam ieszczono ja^0 
reprezentacyjne przykłady n° '  
w oczesnej s t o l a r s z c z y 2" 
n y  budow lanej dw a  zdjęc1(J 
dom ów  o oknach ż e 1 u * ' 
n y c  h.

M. A. K-
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K R O N I K A

Kys. 316. Rys. 317.
O siedle Towarzystwa Osiedli Robotniczych na Kole w W arszawie. W idok ogólny i w idok pojedyńcze- 
90  domu

OSIEDLE T. O. R. NA  KOLE.

W  m iesiącu wrześniu r. b. zo­
stanie odd ana  do użytku robot­
ników I serja mieszkań (około 
450) w  osiedlu na Kole w W ar­
szawie, zbudow anem  na rachu­
nek w łasny przez Towarzystwo 
Osiedli Robotniczych.

Całe osiedle na Kole liczyć 
będzie około 950 mieszkań, roz­
m ieszczonych w  19 budynkach 
mieszkalnych. Mieszkania m ają 
około 30 m. kw. powierzchni 
użytkowej. Będą one w yposażo­
ne w instalację w od ociąg ow ą  i 
kanalizacyjną, elektryczność i 
gaz. W  każdym z poszczegól­
nych budynków  m ieścić się b ę ­
dą dla użytku m ieszkańców da ­
nego domu pralnia i kąpielisko; 
osobny budynek przewidziany 
jest d la  potrzeb kulturalnych i 
społecznych ca łeg o  osiedla. Mie­
ścić się tam będą: przedszkole, 
Przychodnie lekarskie, Kropla 
Mleka, bibljoteka, czytelnia i sa­
la zebrań. Z mieszkań w  osiedlu 
korzystać m ogą robotnicy, któ­
rych zarobek nie przekracza 220

zi. m iesięcznie, oraz niżsi funk­
cjonariusze państwowi i sam o­
rządowi. Dla tych ostatnich za ­
rezerw owano 10%  mieszkań.

W ażną zasadą, którą kiero­
w ać się będzie Zarząd T.O.R.'u 
przy przydziale mieszkań będzie 
zbliżenie m iejsca pracy do m iej­
sca  zamieszkania. Dlatego też 
Zarząd T.O.R-u dążyć będzie do 
u lokowania w  osiedlu na Kole 
przedewszystkiem robotników, 
pracujących  w  najbliższem  są ­
siedztwie osiedla.

Skolei uw zględniona zostanie 
sytuacja m ieszkaniowa kandy­
datów  —  rodziny najgorzej m ie­
szkające b ęd ą  m iały pierwszeń­
stwo. Przy równych warunkach 
pierwszeństwo przed innymi 
kandydatami, ubiegającym i się
o  mieszkanie, b ęd ą  mieli robot­
nicy, p osiad ający  dzieci.

W osiedlu T.O.R. nie będą  
m ogły otrzymać m ieszkania ro­
dziny, których członkowie swem 
zachow aniem  się nie dają  rę­
kojmi spokojnego i harmonijne­
go  w spółżycia  sąsiedzkiego i 
których nieprzyzwoite zachow a­

nie w yw ołu je zgorszenie u in­
nych m ieszkańców, jak również 
osoby, przeciwko którym pod ­
noszone są zarzuty natury m o­
ralnej i kryminalnej.

Otrzymujący mieszkanie o b o ­
wiązani b ęd ą  w płacić kaucję w 
w ysokości zł. 200.— , jako zabez­
pieczenie w ypłacalności komor­
nego. Komorne w ynosić będzie: 
21 zł. parter, 25 zł. I piętro, 23 zł. 
II piętro.

Oprócz czynszu lokator pokry­
w ać będzie koszt w ody w w y­
sokości około zł. 5 miesięcznie.

Koszt w ody, jak w idać, w ypa­
da  niewspółm eirnie w ysoko w 
stosunku do czynszu. Przyjmując 
bow iem  zużycie w ody na 1 m ie­
szkańca rocznie 100 m3, t. j. m ie­
sięcznie 100 : 12 =  8,3 m3, li­
cząc ć  67 gr. za 1 m3, otrzyma­
my 67 X 8,3 =  5.SG zł. m iesięcz­
nie.

Nasuwa się zatem koniecz­
ność obniżenia przez miasto 
opłat za w odę dla  mieszkań 
najmniejszych.
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PRZEWODNIK INFORMACYJNY
9 Asfalty

WACŁAW KIEŁBIŃSHI, W arszaw a , T yszkiew icza 9, 
te lefon 280-75? A sfalty  - drogowe, chodnikow e, tarasowe i izolacy jne, 
oraz roboty brukarskie i terenowe.

9 ArchiteKtura wnętrz

W. KRĄKOWSKA, A l. U jazdow ska 30, tel. 906-92. 

Tkan iny  ręczne dekoracyjne i wykonyw ane z n ich m akaty , 

zasłony, poduszk i. Ceram ika . Lam py . K ilim y . Meble 

trzc inow e .

„Ł  A D ”
S P Ó Ł D Z IE L N IA  A R T Y S T Ó W  W  W A R S Z A W IE  

Telefon 2-54-82. B iuro, sala wystawowa i sprzedaż: 

K rakow skie  Przedm ieście  13 (H o te l Europejski)

TKANINY, KILIMY, DYWANY, HAFTY, CE­
RAMIKA, METALE, MEBLE, GRAFIKA, NA- 
GRODY SPORTOWE, URZĄDZANIE WNĘTRZ

E>DMUND SZMIDT —  W ytw ó rn ia  w yrobów  betonowych 

i ksy lo litow ych, W arszaw a, u l. G ró jecka 56, tel. 9-28-39. Po­

leca: stopnie, parapety , posadzk i lastrico, p ły ty  chodn ikow e wszel­
kie  wyroby cem entow e.

9 Budowlane materjały

• ł K o r l t o l l t  . W y łączne  Przedstaw ic ielstw o: S .R U L S K 1 ,W ar­

szaw a, Zóraw ia Nr. 35. Tel. 9*59-92. Jedyny  praktyczny roaterjał 

konstrukcyjno-izolacyjny wyrobu polskiego, składający  się z korka, 
cementu, oraz innych sk ładn ików . Służy do ocieplania stro­
pów i podłóg, oraz ścian  wszelkiego rodzaju . Płyty kon­
strukcyjne na ściany działowe i t. p. sposób wykonania 

tan i i ła tw y , na wszelkich zapraw ach budow lanych , oraz na kicie 

asfaltowo-korkowym. W ym ia r p ły t 1,00X0,50 m tr. Ż ądać w sk ła­

dach  m aterja łów  budow lanych.

9 CeramiKa

C E R  M A X Sp. * o. o.

Biuro: K s . Skorupk i 7, te l. 9-75-57. S k łady : u l. Towarowa 

13, teł 2-75-59 Generalne przed. C zęstochow skich Zak ładów  

Ceram icznych S . B. H e lm an  i S-ka w Częstochow ie. K lin k ie ­

ry; budow lany c iem ny i jasny . P ły tk i terrakotowe (kam ion ­

kowe). Ceg ie łk i g lazurowane b ia łe  i ko lorow e. Piece majoli- 

kowe. P rzew ody w enty lacy jne  i kom inow e. S tropy Aker- 

m ana, H elga i inne . S ączk i (dreny ). Ceg ła i g linka  o g n io ­
trw ała  i t . p.

P & M A telier W n ę trz  i A rch itek tury  Warsza* 

wa, Krak. Przedm. 7. te l. 6-94 92. Meble, 

p ro jek tow anie  w nętrz, k ilim y , tkan iny , dyw any.

„ATELIER ARTISTIQUE"

"Warszawa, Zgoda ■4', tel. 2 .4 2 -8 5  
Pro jek tow anie  i u rządzan ie  w nętrz. 

Meble, O św ie tlen ie , Dyw any, K ilim y , 

H a fty , A bażu ry , G rafika .

9 Blacha

D H A. GEPNER W ARSZA W A , G RZYB O W SK A  27. TEL. 
655-25, 660-27. Blacha cynkowa i pocynkowana, mosiądz, miedź, alu- 

m in jum , o łów  i t. p. w surowcach i półfabrykatach.

•  Blacha cynRowa

H II HERMAN MEYER SP. AKC. 

W A RSZA W A . TRAUGUTTA 2, TEL. 603-81.

9 Betonowe wyroby

K. GAGATNICKI, S. MODELSHI i B. SŁOM- 
CZYN5KI IA B R Y K A  W YRO BÓW  BETONOW YCH. W A R S ZA ­
W A, T Y SZK IE W IC ZA  25, TEL. 605-95. Schody, posadzki, krawęż­
n ik i do kwietników, tralk i, wazony, płyty, kręgi studzienne, słupy i t. d.

W y tw órn ia  wyrobów  betonowych „  G O Ł K Ó 

W arszaw a . Solec 28, tel.989-74 

Ceg ła , pus tak i, tra lk i, stopn ie , be lk i żelbetowe.

K A W E N C Z Y Ń S K 1 E  Z A K Ł A D Y  C E R A M I C Z N E

S . A . W A R S Z A W A , C Z E R N IA K O W S K A  171/173, T EL . 9-31-36

POMORSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE TOW.
AKC. G R U D Z IĄ D Z . Dachówki (karpiówka żłobiona, holenderka 
i rzymska).

® Cement

IJ H HERMAN MEYER SP. AKC. 

W ARSZA W A , TRAUGUTTA 2, TEL. 602-84.

T O W A R Z Y S T W O  F A B R Y K  P O R T L A N D  C E M E N T U  

, , W  Y S O K  A "

S pó łk a  A kcy jna  

W a r s z a w a ,  u l. M azow iecka 7

Dźwigi

B R A C I A  J E N I K E ,
F ab ry ka  D źw ig ó w  Sp. A kc . 

Warszawa, Zarząd: Jerozolim ska 20
Telefony: 220-00 I 629-64

D źw ig i osobowe i towarowe

D źw ig n ik i w szelk ich typów  i udźw igów

O Farby i LaKiery

W ytw órn ia  wyrobów Jan W arszaw a , A l. Je rozo l. 18 
ze sztucznego kam ien ia  JasiczeK te lefon. 2-07-91 

S topn ie , p łyty  ok ienne , ok ład z iny  ścienne, posadzk i lastrikowe 

i ksy lo litow e. W sze lk ie  roboty ze sztucznego kam ienia

Karpiński & W. Leppert

W arszaw a, Jerozolimska 30



m a z o w ie c k ie , z a k ł a d y  ch e m ic zn e
S p . z o . o. w y łączn i dzierżaw cy Z jedn . Zakł. Chem . „Z ag o żd żo n "  

S . A . (w  likw idac ji) —  W arszaw a , u l. G rójecka 56. te ł. 9- 27 - 56. 

Farby m ineralne , wodnoolejne , przeciw ogniow e, A n t ig n o s —  bez­
barwny p łyn  impregnacyjny od og n ia  i farby specjalne.

„NOBILES”
Sp. Akc. w Włocławku

O d d z ia ł w W arszaw ie , u l. S zp ita ln a  5, tel. 664-40 i 664-39 

poleca: Em a lo id  b ia ły  N r. 401, em alja b ia ła  podk ładow a. 

E m a lje  i lak iery podłogow e. — E m a lja  b ia ła  i kolorowe 
do m eb li. N itropo litu rń  do m eb li. Farby rdzochronne 

„S ig a l"  do ogrodzeń .

♦ Fasadowe wyprawy

FELZYTYN —  szlachetna barw na wyprawa. S ka le it - kam ień 

sztuczny . I . S inger ,.Felzytyn i I roca l", W arszaw a , K redytow a 18, 
tel. 518-48; G d yn ia , S-to Jańska  71, te l. 34-34; K atow ice , P le b is ­
cytowa 35, te l. 3-15-99.

ZA*4 Ł A D Y  T I T D D A T V T 4* w W a r s z a w i e  
rR Z E M . „ I Ł R A / l L l  1  S p . z o . o.

B iuro: C hm ie lna  72. —  Fabryka: W ro n ia  40. Tel.: 672-14 
i 288-48. K am ienna barw na zapraw a oraz kam ień sztuczny 

d la  w ypraw y fasad.

© Gazowe instalacje i przy-

rządy

INSTALACJE- GAZOWE
w y k o n u j e

G A Z O W N I A  M I E J S K A  m. st. WARSZAWY

W ydział Instalacji P o g o t o w i a
H  oraz _f i r e d y t o w a  o  G a z o w n i
Inform acje —  porady fachowe —  kosztorysy bezp łatn ie

FABRYKA 
JAN SERKOWSKI

S . A .

W A R S Z A W A , N O W O L IP IE  78 

T E L . 11-06-12 i 11-63-87 

Gazowe piece kąp ielow e A T IS , gazowe 

kuchn ie , kuchenki i t .d . K uchenki sp iry tu ­

sowe A T IS . E lektryczne lam py . Żyrandole.

©Izolacje

»»GUDRONIT“ Specja lna  Fabryka M aterja łów  Izolacyjnych 
egz. od r. 1875 w ł.: W .  C iszew ski, W arszaw a , K rak . - Przedm . 17, 

teł. biuro: 611-45 i 650-45; fabryka —  10.10-45. Zabezpieczanie 

budow li od w ilgoc i. N iszczenie grzyba drzew nego w  budow lach. 

Roboty  asfaltowe. Dostaw a w szelkich m aterja łów  izo lacy jnych 
w łasnej produkc ji.

.ORŁOROG” DAW NIEJ O R ŁO W SK I, RO G O W ICZ  i S-KA. 
W ARSZA W A, AL R Ó Ż  16, TEL. 981-23. Fabryka izolacji korkowej, 
B itum iny, Aquisolu, Impregnoliny. Zabezpieczenie budow li od w il­

goci. Krycie i izolacja dachów. Roboty asfaltowe. Wszelkie materja* 
Jy izolacyjne.

mRUBERTOL i RAJBERTIN“ -  m aterja ły  izolacy jne, 

oraz roboty izo lacy jne , dachowe i b lacharskie, poleca i wykonywa 

Fabryka Tektury Smołowcowej i A s fa ltu  A . P E S Z K E , W arszaw a, 
UL Zaw iszy  8, te l. 208-96.

TROCAL — wyaokowartościowy m aterja ł wodo-szczelny. W sze l­
kie roboty izo lacy jne . I. S inger „Fe lzy tyn  i T roca l“ , W arszaw a , 

K redytowa 18, tel. 518-48; G d yn ia , Ś-to ja ń sk a  71, te l. 34-34; K a to ­
wice, P leb iscytow a 35, teł. 3-15-99.

? Kafle

Ja n  k r a u s ł , Zak łady  przemysłowe Sp . z o. o. w Andres* 
Polu, poczta A ndrze jów . S k ład  Fabryczny w W arszaw ie  w firm ie 

"W a p n o "  L. L is icka, u l. B łońska 6. N ajw iększa fabryka kafli i farb 
Malarskich w Polsce.

<8 Kamieniarstwo

WŁ. PRZECLAW5HI i J. WOJCIECHOWSKI
P R Z E D S . R O B O T  K A M IE Ń . - B U D O  W L ., W A R S Z A W A . UL. 

O Ś W IĘ C IM S K A  5, T EL . 210-35.

9 Kamieniołomy

ZWIĄZEK CELOWY POWIATÓW ŚLĄS­
KICH, DLA EKSPLOATACJI KAMIEMO- 
ŁOMÓW KATOW ICE. Kamieniołomy granitu ,,Puhacz“ w Kle- 
sowie, woj. Wołyńskie.

8 Krzewy, Kłącze, Kwiaty

ZAKŁ. OGR. M. REICHEROWEJ O ŻA RÓ W  POD 
W ARSZA W Ą , TEL. PODM. 2, O ŻA RÓ W  3. Bzy pienne, krzaczaste 
róże pnące, kłącza, konwalje.

•  Listwy i narożniKi

Bracia Jenike, Sp'
telefony* 2 2 0 -0 0  i 6 2 9 -6 4

L istw y w alcowane do ochrony stopni 

N arożn ik i walcowane do kraw ędzi ścian

„W  E M A ”
Ś w i e t l n i e  b e z k i t o w e  

L i s t w y  o c h r o n n e  

W y c i e r a c z k i  m e t a l .

W a r s z a w a  

P o z n a ń s k a  2 1 1 3  

I n ż .W ł .  S z a t k o w s k i  te l. 813-21

O Marmury, piasKowce

INŻ. JAN WEBER B U D O W L . SP . A K C . W A R S Z A W A , 
W A W E L S K A  78, T E L . 9-12-37.

® Meble

M E B L E
nowoczesne i stylowe, gotowe i na zam ów ienie . W łasnego  
w yrobu, p o l e c a  w y t w ó r n i a

Jan RybarczyK
W -wa, Marszałkow ska 138

9 Ogrodnicze artyKuły

Nasiona wszelkie. DrzewKa i Krzewy owoco­

we i ozdobne. Rośliny doniczKowe i kwiaty 
cięte. Narzędzia ogrodnicze. Nawozy sztuczne.

Z A K Ł A D Y  ¥Tf D T P H
OGRODNICZE V
Warszawa. Centrala, Ceglana 11, tel. 609-25

Filje: S ienk iew icza 11, te ł. 609-28 i 2-ga H a la  
M irowska, te l. 609-33. Sk lep kw iatów , O sso liń ­

skich 8, te l. 609-27. .w  Cenniki na żądanie

t  Ogrzewanie centralne, wo­

dociągi i Kanalizacja

WU-ES W ŁO D Z IM IE R Z  SO ŁT YK IE W IC Z , W ARSZA W A , NO­
W Y  ŚW IAT  17. TEL. 287-11, 523-59. Przedsiębior.lwo Robót 
Instalac.-Technicznych.



O Wapno i marmur

B R A C I A  L U B E R T
Sp- A kc.

"Warszawa, Złota 3 4 .
Telefony, 6-47-35, 690-10 i 528-66.

Nowoczesne okucia do okien i drzw i

KADZIELNIA Sp. AKc. Zakł. Przem. W arszaw a 

Boduena 1, te l. 661-05 i 661-19. W apn o  palone z m arm uru n a j­

wyższej jakości (99%  C a  O ).

Zjednoczone Zakłady 'Wapienne „Wapno* 

rud** S. A  W arszaw a, u l. T rębacka 15, te l. 611-04 . W apno  

budow lane  w najw yższych ga tunkach .

© StoIarsKie zaKIady

N ow ick i KAZiMicRZ w a r s z a w a ,  ż y t n i a  29, ® Żyrandole
m. 32. W ykonuje wszelkie roboty stolarskie w/g modeli nowo- — ■wmmmmmm 

czesnych.

0 Wanny i umywalKi

CENTRALNE BIURO SPRZEDAŻY 

W Y R O B Ó W  SANITARNYCH

W arszaw a , M azow iecka 7. tel. 666-82 

W a n n y  i u rządzen ia  łazienkow e

&

W

FABRYKA Ż Y R A N D O L I E LEK T RYCZN YC H

A. M A R C I N I A K  Sp. A k c .
W arszaw a : Z arzqd  i Fabryka: W ron ia  2 3 , 

te l. 5 95 -0 8  i 592-02  

W zorownia: Złota 49, te l. 260-76, 6-60-60.

SZKŁO OKIENNE M A SZYN OW E •  SZKŁO SZYBOW E P R A SO W A N E
dostarczają

B E L G . SP. A K C .  P O Ł U D N I O W O  P O L S K I C H  H U T  S Z K L A N Y C H
H U T A  W  Z Ą B K O W IC A C H  śel. 11 — szkło ok ienne , H U T A  W  S Z C Z A  K O  W IE  te ł. 16 — szkło p rasow ane

M A Ł O P O L S K I E  F A B R Y K I  S Z K Ł A  Sp. z ogr. odp.
H U T A  W  S Z  C Z A K  O  W IE  — <el. 16 — szk ło  ok ienne

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y ,  W A R S Z A W A , B R A C K A  5, T E L .  9.60-64, 9.57-38, 9.56-28

SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
SPÓŁDZIELNIA Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ OGRANICZONĄ 

WARSZAWA-ŻOLIBORZ, KRASIŃSKIEGO Nr. 18, m. 210/211 

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES BUDOWNICTWA WCHODZĄCE
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C h r o ń  sw ó j m ajqtek  p r z e d  w ła m a n ie m

] AR DEL
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W a r s z a w a ,  M a d a liń s k ie g o  2 9 ,  te leł. 8 - 9 1 - 9 7
Kasy do wmu r o wa n i a ;  z a b e z p i e c z e n i a  d r z wi  

t o k i e n  k o n s t r u k c j ę  ż e I a z n q

Zakł. Graf.-lntrol. J. Dziewulski, Warszawa, Senatorska 10.



TREŚĆ NE. 8/1936 „DOM— OSIEDLE— MIESZKANIE"

W N Ę T R Z E  M I E S Z K A N I A
URZĄDZANIE WNĘTRZ . . .  , r , ,  n  , ,  ■ ,
MEBLE I WNĘTRZA PROJEKTU STUDENTÓW WYDZIAŁU ARCHITEKTURY ' ^oictscheider

POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ
TANI MEBEL . . .  ,  , v  D , , .
NA MARGINESIE W YSTAW Y „SZTUKA WNĘTRZA" ‘ ' Arch M Kostanecki
Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA REFORMY MIESZKANIOWEJ ' Kostanecki
Z KSIĄŻEK I WYDAWNICTW 
KRONIKA

P R E N U M E R A T A  M I E S I Ę C Z N I K A  „ D O M , O S I E D L E ,  M I E S Z K A N I E "  
w kraju 10 zł. rocznie, 5 zł. półrocznie. Zagranicę: 15 zł. rocznie.

Redakcja i Administracja: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 5 m. 32, telefony 202-05 
i 245-89. Nr. konta w P. K. O. 23.988.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona 300 zł. —  Pół strony 150 zł. —  Ćwiartka strony 80 z ł .__

Ósemka 45 zł. Za określenie miejsca dopłaca się 20%.

Adresy w przewodniku informacyjnym w  abonamencie rocznym 

łącznie z prenumeratę:

adres wielkości 1 wiersza druku __ zł. 48.__

2 wierszy „ —  z}. 72.__

12 m/m przez 1 szp. w ramk. —  zł. 96__

25 m/m „ „ „ _  z}. 144__

TABLE DES MATIfiRES ET ILLUSTRATIONS.

L ' I N T f i R I E U R  D U  L O G E M E N T

ARRANGEMENT DE L 'IN T £R IE U R ...............................................  Arrh r ,
Fig 266 267. Interieurs „style leger". M eubles disposes dans la  p iece sans essayer d e ' former u n e ^ n ite  
architecturale. Methode dangereuse surtout dans le cas d u n  m anque d'harm onie des m eubles entre eux 
(differentes hauteurs des m eubles de la fig. 267); Fig. 268-273. Interieurs „style cinem a" (formes massives 
d en vees  de 1 architecture exterieure disposition des m eubles en groupes com poses, disposition de l'inte- 
leur a  la m am ere de la peinture cubiste, effets accentues par la m aniere de la prise de vue)- Fia 274 

Symetrie detrmte artificiellement pour obtenir un effet „plus moderne"; Fig. 275. Interieur style cinem a" 
copiant en meme temps 1 am enagem ent d u n e  cab in s  de pilote d 'avion; Fig. 265 et 276-282  Interieurs 
d Adolphe Loos. Principe de division en m eubles „fixes" et „m obiles"; Fig. 283-290. Interieurs de differents 
architectes, correspondant dans differents degres au principe de Loos 
MEUBLES ET INTERIEURS, PROJETS D'fiTUDIANTS DARCHITECTURE DE 

L’fiCOLE POLYTECHNIQUE DE VARSOVIE 
LE MEUBLE BON-MARCHfi A , „  p , , .
Fig. 291, 294, 295, 297. M eubles e f fe c t u a l  une diminution de prix par un em ploi c o r a c t d e  b S T S S s s if  et 
ae contreplaque selon les differentes formes des m eubles ou de leurs elements; Fig. 292, 293 296. M eubles 
rendus umtilement chers par l'execution en contreplaque de formes ne s'y  pretant pas, afin d'obtenir 
un enet plus „riche .
EN MARGE DE L EXPOSITION „LART DE L'lNTfiRIEUR" (organisee par le
Fia 9^qr°^n(?  ̂ . j  , .' ................................................• • Arch. M. Kostanecki

lg. ^99, 300. Commencements de 1 interieur moderne au debut du XX-eme siecle; Fig. 301— 306 De-
veloppem ent de 1 interieur polonais dans les annees 19 0 4-1 9 1 8 ; (au commencement inspiration derivee 
des formes de 1 art populaire ou traditionel; plus tard developpem ent dans la direction d u n e  simplicite mo- 
dem e, mterrompu par les annees de guerre). Fig. 298, 307, 308, 311, 312. Les derniers m eubles du groupe 
d n l  1Sen\^lent r,evT r a  l e Poque 1904-1912 (v. Fig. 301 et 304), en laissant souvent les formes om e- 
mentales dissimuler le caractere des matóriaux em ployes; Fig. 309, 310. Les m eubles a  peine moins 

, c5ue'c3ues ° rtls*es du groupe „Lad montraient encore une correspondance a la technique du 
n ?  ?A °V ^ 2 a^ c i rfT.des m atenaux ainsi qu 'une simplicitś vraiement modernes.
DE LA SOCIfiTE POLONAISE POUR LA RfiFORME DE L’HABITATION
DES LIVRES ET P£RIODIQUES
CHRONIQUE

Redaktor: Arch. M icha ł Kostanecki. W ydaw ca : Polskie Towarzystwo Reformy M ieszkaniowej.

Z ak łady  Graficzno-Introligatorskie J.. DZIEWULSKI, W arszaw a, Senatorska 10



Poradnik dla budujqcych 

dom dla siebie
w y d a n i e  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  R e f o r m y  M i e s z k a n i o w e j

i

Katalog typowych domów dla drobnego 

b u d o w n i c t w a  m i e s z k a n i o w e g o

2-gie wydanie Banku Gospodarstwa Krajowego — poprawione i uzupełnione

Oba te wydawnictwa stanowiq uzupełniajqcq 

się całość i zawierajq szereg wiadomości 

z zakresu: 1) wyboru działki i sposobu jej 

zabudowania; 2) wyboru projektu i zorgani­

zowania budowy; 3) umeblowania mieszka­

nia i urzqdzenia ogródka i t. p., oraz informacje 

w sprawach kredytów państwowych na budowę 

domów w/g najnowszych przepisów i 64 pro­

jekty domów, wyróżnione na konkursach 

a r c h i t e k t o n i c z n y c h  B a n k u  

G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o

Cena poradnika wraz z katalogiem zł. 4.50

Do nabyc i a ;  w O d d z i a ł a c h  B a n k u  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  

i w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h


